
P R O C H R I S T O
WIARA I CZYN

ORGAN MŁODYCH KATOLIKÓW — MIESIĘCZNIK
R edakto r odpow ie dz ia ln y  S T A N IS Ł A W  B E R E Z O W S K I 

W ydaw ca: S tow arzyszenie  Spo łecznego  Panowania N ajśw ię tszego 
Serca  Jezusa w Rodzinach C hrześc ijańsk ich . 

Redakcja i Administracja: Warszawa, ul. Moniuszki 3a.
P. K. O. 10.115 Te le fon  163-44

B iu ro  i te le fon  czynne w  dni pow szedn ie  od godz. 10— 12 i od 15— 17 

N acze lny R edakto r p rzy jm u je  in te re sa n tó w  w ś rody  i p ią tk i od g. 18 do 19 
R ękop isów  re d a kc ja  nie zw raca .

Pro Christo...
O czystość idei katolickiej.

Minęły te czasy, k iedy pod panowaniem prądów pozytywi­
stycznych religja katolicka i Kościół znajdowały się na szarym 
końcu sentymentów i zainteresowań społeczeństwa, kiedy prze­
ciętny inteligent wstydził się wogóle przyznać, że jest katolikiem, 
a poruszanie zagadnień religijnych w miejscach publicznych uwa­
żałby za grubą nieprzyzwoitość.

Trudno wprawdzie twierdzić z całą pewnością, że poziom 
indywidualnego życia religijnego podniósł się w sposób zdecy­
dowany w naszym społeczeństwie. Przeciwko takiemu twierdze­
niu możnaby wytoczyć cały szereg|argumentów, jak upadek poziomu 
życia moralnego etc. |edno wszakże powiedzieć można z całą 
pewnością. Oto przenikanie religji, a przynajmniej zasad i haseł 
religijnych na teren życia społecznego, publicznego poczyniło 
w ostatnim dziesięcioleciu ogromne postępy. Oczywiście nie za­
mykamy oczu na fakt, że równocześnie dokonuje się również 
zjawisko przeciwne: tężenie i konsolidowanie się obozu wyraźnie 
antyreligijnego. Można jednak powiedzieć, że zasady i hasła re­
ligijne zyskują coraz większy poklask w opinji publicznej, coraz 
mocniej stabilizują się w niej i uzyskują prawo obywatelstwa.
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Duża w tem zasługa organizacji i działaczy katolicko-spo- 
łecznych. Nie możemy zapominać, że takie Stowarzyszenia Ro­
botników Chrześcijańskich w okresie swojej intensywnej działal­
ności, a potem także Chrześcijańskie Związki Zawodowe w dużej 
mierze wywalczyły prawo obywatelstwa dla idei katolickiej wśród 
mas robotniczych. I jeżeli obecnie można iść śmiało do tych 
mas z programem chrześcijańskim, wyraźnie przeciwstawiać się 
zgubnym doktrynom i hasłom socjal-komunistycznym i być przez 
nie zrozumianym — to zasługa kilkunastoletniej pracy wyżej w y­
mienionych organizacyj, które dzień za dniem zaszczepiały w te 
masy ideje, zaczerpnięte z Encykliki Rerum Novarum i innych 
enuncjacji Kościoła

A  rola, jaką odegrało „Odrodzenie" wśród inteligencji aka­
demickiej. Przed 10 laty nie było na tym terenie żadnej orga­
nizacji katolickiej, roszczącej sobie pretensje do wysuwania ha­
seł społecznych i organizowania młodej inteligencji pod sztanda­
rami swojej ideologji. Dziś poszczególne organizacje, pracujące 
wśród młodej inteligencji akademickiej ubiegają się nieraz o za­
szczyt reprezentowania idei katolickiej. Nawet młodzież nacjo­
nalistyczna, idąc zr. ogólnym prądem i pragnąc utrzymać swoje 
wpływy wśród akademików, zmienia i koryguje raz poraź swoje 
deklaracje ideowe, pragnąc pogodzić ich zasadnicze tezy z zasa­
dami karolickimi. Duża to zasługa katolickiego ruchu Odrodze­
nia i w ielka satysfakcja dla działaczy i członków tej organi­
zacji.

Tak więc w ciągu ostatniego 10-lecia religją przestała być 
u nas zagadnieniem tylko prywatnym, kwestją aktualną w kościele, 
w zakrystji i na zebraniu bractwa parafjalnego. Promienie jej 
ożywcze zaczęły przenikać w coraz szersze warstwy społeczeń­
stwa. Coraz więcej ludzi dochodzi do przekonania, że tylko pro­
gram katolicki zdoła zreformować i postawić na właściwej pła­
szczyźnie życie społeczne, gospodarcze, a nawet polityczne kraju, 
że religją jest zagadnieniem par exellence publicznym, w któ­
rym zainteresowany jest cały naród polski, a nietylko poszcze­
gólne jednostki.

Jest to niewątpliwie ewolucja bardzo dodatnia. Dzięki niej 
będzie rzeczą możliwą, a przynajmniej bardziej ułatwioną wpro­
wadzenie w życie proklamowanych przez Kościół zasad „Akcji
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Katolickiej” i wytworzenie w Polsce jedności i współdziałania 
wszystkich katolików w sprawach katolickich.

*

Czy nie jest objawem bardzo charakterystycznym, że pewni 
działacze, którzy jeszcze nie tak dawno stali całkowicie i bez 
zastrzeżeń na gruncie poglądów Maurrasa i VaIois, po potępieniu 
przez Papieża „L’Action Francaise" ogłosili szereg deklaracji, 
mających stwierdzić ich lojalność wobec naszej religji, albo, że 
wybitny przywódca wojującego pozytywizmu z przed laty 20, nie 
zwalcza już teraz zupełnie religji, pisując piękne artykuły na 
łamach narodowego miesięcznika, albo, że, bardzo wpływowe 
w naszym państwie sfery, zbliżone raczej swoim sposobem my­
ślenia do materjalistycznych koncepcji liberalizmu, kokietują zu­
pełnie wyraźnie Kościół, nawet wówczas, gdy im się zdarza pro­
wadzić politykę antykościelną.

S ą  to objawy bardzo znamienne dla czasów dzisiejszych. 
Nie nazwalibyśmy ich jednak dodatnimi bez żadnych zastrzeżeń. 
Niewątpliwie medal ma dwie strony...

Chodzi nam o czystość idei katolickiej, o to, aby ona nie 
została zamącona żadnymi nieszlachetnymi domieszkami, czy to 
pogańskiego nacjonalizmu, czy liberalizmu, aby nikt nie mógł 
traktować religji, jako środka do osiągnięcia celów, nic, albo bar­
dzo mało mających wspólnego z tą religją.

Musimy bardzo o tę czystość dbać i walczyć o nią na każ­
dym kroku, wszelkie zaś próby jej zamącenia wytykać i k ry ty ­
kować z całą energją. Obowiązani jesteśmy to czynić, aby nie 
zmarnować tych walorów, które katolicyzm w Polsce zdołał osią­
gnąć w ostatnim dziesięcioleciu dzięki wysiłkowi ludzi dobrej woli.

Katolicyzm w Polsce czeka ostra i zdecydowana walka o za­
sadę: „instaurare omnia in Christo”, o to, jakie zasady mają 
panować w rodzinie, szkole i innych instytucjach życia publicz­
nego. Mobilizując się do tej walki, musimy pamiętać, że osiąg­
niemy zwycięstwo tylko wówczas, gdy szeregi katolickie będą 
armją karną i wyćwiczoną, jednolitą co do celów, zadań i metod.

Lepiej nie robić sobie zbyt wielkich złudzeń i nadziei co 
do tych, którzy wahają się stale między liberalizmem a katoli­
cyzmem, albo między „etyką narodową” a etyką katolicką, ani­
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żeli potem, tworząc z nimi pospolite ruszenie, narazić się na ich 
odstępstwo w chwili decydującej.

Walka o charakter publiczny katolicyzmu dała jak dotąd 
pomyślne rezultaty. Nie zaprzestając jej, musimy większą, niż 
dotychczas uwagę zwrócić na konieczność utrzymania czystości 
idei katolickiej w Polsce. St. K~ski.

Jak Pan Jezus wyglądał?
Nieraz czytać  można opisy Jego  oblicza, postawy, rysów 

i zewnętrznego charakteru . Bądź to na podstawie wizyj, snów, 
widzeń, zachwytów , bądź też tradyc ji  chrześcijańskiego m alar­
stwa; bądź w inny jak iko lw iek  sposób. Trafia się, że pisma 
podają  czasem rzekomo odpisy jak ichś starodawnych jakoby 
au tentycznych źródeł rzym skich , w k tórych  ziemski wyg ląd  
P ana J e z u s a  byłby opisany dokładnie.

M iesięcznik „La P a le s t in e”, w ychodzący w Jerozolimie, 
jako organ łacińskiego patry ja rchatu  i Dzieła Zachowania W ia ­
r y  w Ziemi Świętej, organ również Rycersk iego  Zakonu Ka­
w a le rów  Świętego Grobu Pańsk iego ta k  samo się tą  sp raw ą  
zaiął niezbyt dawno temu.

I oto, jak ie  nasamprzód mądre w yraża  przestrogi, do któ­
rych  i my pewne myśli dodajemy.

Portret, podobiznę Jezu sa ,  mówią tam, spisał nam P a ­
weł św., gdy  wołał w słowach pełnych ognia i świętego zap a ­
łu: „Dilexit me et trad id it se ipsum pro me: ukochał mnie 
i wydał się sam za mnie na śm ierć”. Mamy tu obraz miłości J e ­
zusowej, lecz o rysach  jego nic, a jednak  św, Paweł spotkał 
się z Jezusem  Zmartwychwstałym na drodze do Damaszku.,, 
i zaniew idział od b lasku. Słyszał głos jego tylko:,, Szawle, Sza- 
wle, czemuż mnie p rześ ladu jusz?” „M n ie" — to jest Kościół. 
Kto w ięc Kościół ogląda, Jezusa  ogląda. Bo czyż nie powie­
dział On Apostołom: „Kto W as słucha, M n i e  słucha? A  Ko­
ściół oglądać można ty lko duchem w dzie jach  jego i w laskach  
jego, w św iętości jego i w nauce jego, w liturgji jego naprzy- 
kład i to w bardzo doskonałym stopniu, w liturgii wschodniej 
i zachodniej.
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Ś w ię ty  Paweł był też zachw ycony aż do trzeciego nieba, 
Może widział tam i ludzkość Jezu sa ?  Lecz sam pisze: „Nie 
godzi się o tem mówić. Ani ucho nie słyszało, an i oko nie 
widziało... co Bóg gotuje w ybranym  swoim”.

Ju ż  w IV-tym wieku, gdy zabrzm iały hym ny wolności 
Kościoła, gdy tłumnie rozrastały się św ią tyn ie  i n aw raca l i  s ię 
poganie rzym scy—co sw ych  bożków mogli oglądać, może by li  
i ta cy  co czuli i chcieli, jak  Apostoł Filip. F il ip  zwrócił się 
do Pana J e zu sa  i rzekł Mu: „Panie, pokaż nam Ojca i to nam 
w y s ta r c z y ”. A  Jezu s  na to: „Kto Mnie og ląda F il ip ie  i O jca 
mego og ląda”. Tak  też i oni nowi chrześc ijan ie  mówili mo­
że: „Pokażcie nam Jezusa , p raw dz iw y  obraz rysów  jego św ię ­
tych, a ucieszym y się, bo w szak  C esarza  znam y z posągów 
współczesnych i w szystk ich  w idzie liśm y imperatorów, którym 
się kłanialiśmy, a  podobizny ich pozostaną na długo w m ar­
murze lub bronzie. A gdzież portret Jezusa?  W szak  C hry­
stus nasz nie ta k  dawno chodził po ziemi".

Na to odpowiada biskup z Cezare i Pa lestyńsk ie j ,  Euze- 
bjusz, ojciec historji kościelnej, zw raca jąc  się do siostry W ie l ­
kiego Konstantyna, k tóra go nagabyw ała  o podobiznę C hry­
stusową: „Musimy się zadowolnić tem, co powiedział św. P a ­
weł, że nie znamy już Chrystusa  wedle c ia ł a ”. To znaczy, że 
duchem Go ty lko znamy i w duchu poznawać musimy. (List 
włączony do aktów drugiego Nicejskiego Soboru).

J a k  poznać Chrystusa duchem? Przez W iarę  w to, czego 
nas Apostołowie przez Kościół uczą, bo oto co mówi Pismo 
św ięte: „Na początku przed wszelk iem  stworzeniem i zanim 
cośkolwiek istniało, było Słowo i Słowo było z Bogiem i Sło­
wo Bogiem było... i Słowo stało się ciałem i mieszkało m i?d?y  
nami i w idzie liśm y chwałę Jego , chwałę jakoby S yn a  J e d y n e ­
go, który od Ojca przyszedł, pełnego łaski i p raw dy" . (Ąpo- 
stoł św. Jan ) . A zatem P rzedw ieczny Bóg On i człowiek 
w czasie.,. J a k ż e  to wyobraz ić  d la  oczu? Tylko W iara to 
poznaje. A  św. Paweł tak  mówi: „Chrystus Jezus , równy Bo­
gu, te jże samej co i On natury, stał s ię  podobny ludziom, 
wziął (na  s ię )  naturę naszą  i ludzkości naszej is to tę”. I znów 
też same ta jem nice w ia ry :  dw ie Chrystusowe natury . J ak iż  
pędzel, jak ie  opisy mogłyby to w yraz ić ?  C zytam y żtiś u pro­
roka B arucha  „Był “Włdżiatn n a  Ziemi i żył pośród ludzi i z n i­
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m i”. T ak  też i h istorja mówi, bo coś mówić o Jezu s ie  musi, 
lecz jakże  Go opisze?

Czyż w ięc niema św iadectw  współczesnych h istoryków sta­
rożytności, którzyby nam odpis rysopisu Chrystusowego zostawili?

Oto Jozef F law jusz , Zydowin, co nam dzie je oblężenia 
i zburzenia Jerozo lim y przez Rzym ian  zostawił, a  więc speł­
n ienie się dosłowne tego proroctwa Jezusowego, k tóre  Jem u  
samemu łzy z oczu wyciskało . Zostawił nam również i d z ie ­
ło p. t. „Starożytności Żydowskie”. A  o Jezu s ie  cóż mówi? 
„W tym czas ie  żył Jezus , człowiek m ądry, jeś l i  ty lko  w y p a ­
da nam nazw ać  go człowiekiem. Gdyż uczynił on rzeczy  z a ­
dz iw ia jące  i był mistrzem tych , k tórzy chętnie i z radością  
p raw dę  przyjmują". Ta  Zwięzła notatka F law ju sza  Józefa  
wywołała niezliczone polemiki, „Wtręt*) chrześcijan", mówio­
no, „tekst zepsuty, n ieau ten tyczny" , a zatem w tręt zrobiony 
ręk ą  chrześc i jan ina  w czasach , k iedy  przep isywano ks iążk i  
odręczn ie? „Niema tej notatki w  takich , a  tak ich  to sta ro ­
żytnych  odpisach dodawano je szcze”. I tak  dalej. Lecz oto 
k ry ty k a  h istoryczna, coraz ściślejsza, coraz częściej n iespo­
dzianki p ierwotnej k ry ty c e  spraw ia . K ilka la t  temu za ledw ie 
żyd niemiecki, uczony, wydał studjum o tej notatce, gdzie 
s ta ra  się dowieść, że jest ona autentyczną , p raw dz iw ie  r ęk ą  
samego Józefa p isaną. Lecz miałaby stanowić późnie jszy 
ostrożny dodatek Józefa jako w ygnań ca  z Pa lestyny , człowie­
k a  o ch a rak terze  słabym i zmiennym, a  chciwym poparcia 
i s ławy. Gdy jedni mu jej odm awiali,  szedł do innych. Ode­
pchnięty od Żydów, starał się przypodobać się i Grekom. 
Trafił również i w ch rześc i jań sk ie  środowiska pierwszego 
w ieku (w którym żył sam) i dla nich ten frazes ostrożny w no-- 
wem w ydan iu  swej p racy  dopisał. Tak  mówi nowy komen­
tator. To jednak  ty lko  teorja dotychczas. Faktem  jest, że 
mniemanie o autentycznośc i słynnego ustępu F law iu sza  po­
w raca  znów do aktua lnośc i naukowej. **) Bądź jednak  co bądź, 
rysopisu Jezusowego domniemany F law iusz  nie podaje.

A  T acy t  co mówi? On co Neronowe prześladowanie 
streścił, co p ierw szy  sp raw ę chrześcijan do powszechnego dz ie ­

*J Wtręt — dodatek późniejszy do tekstu dzieła,
'**) Patrz o tem Schweizerische Kirchenzeitung, Lucerna 1923.
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jopisarstwa wciągnął? „Spraw ca  Chrześcijańskiego imienia, 
Chrystus, wycierp iał mękę za  panow an ia  T yberju sza  z rozka­
zu Poncjusza Piłata". To są jego słowa. I nic znów o rysach.

W  końcu pierwszego wieku, Plinjusz Młodszy, e leganck i 
publicysta rzymskiego św iata , został prokonsulem B ityn ji  w Azji 
M niejszej i tam sp raw y  chrześc i jan  o jego oparły się niejedno­
krotnie trybunał. Pisze w ięc do cesarza  T ra jan a  „Sp raw ie ­
d liwego”, aby  mu rzecz wyłożyć i ab y  rady , względnie rozkazu 
zasięgnąć. „Chrześcijan ie (ci) powiada, w tym słynnym piś­
mie, które on sam w w ydan iu  swych  listów umieścił, zgrom a­
dza ją  się w pew ne dnie, aby  śp iewać wspólny hymn ku czci 
C hrystusa , jako do Boga jak iego ś”. I znów nić o osobie S y ­
na Bożego. T yle  na jdaw n ie jsze  pomniki.

Lecz przechowała się w pismach Św iętego J a n a  Dama­
sceńskiego tradyc ja  op isu jąca wygląd  Chrystusa , św ię ty  Do­
któr Kościoła żył na W schodzie w VII-ym wieku i oto co po­
w iada , *) d a jąc  nam opis któregoś ze starych  obrazów przed­
staw ia jących  Pana  Jezusa .

„Na pośrodku głowy, pisze on, której proporcja i rozle­
głość p raw dz iw ie  są  wspaniałe , rozchodzi s ię uwłosienie b ru ­
natne, p raw ic  że czarne, koloru dojrzałych orzechów leśnych 
(na Wschodzie). Rozdzielone pośrodku, spada  ono na prawo 
i na lewo, sk ryw a jąc  uszy, aż do brody, gdzie s ię  z brodą łą­
czy. Brwi są  czarne, oczy żyw e i p rze jm ujące, pełne jak ie jś  
światłości. W p ija ją  się one z dz iw ną m ieszaniną słodyczy 
i w ielk iej powagi. Nos prosty i długi, n iezbyt jest o tw arty  
na  nozdrzach. W ierzchn ia  w a rg a  pokry ta  jest lekk im  wąsem, 
który nie schodzi poniżej jej, a  pozw ala  dostrzec w dzięku  
i harmonji pełen za ry s  ust s am y c h ' .

Jes t  to więc t radycy jny ,  m niejw ięcej, typ  oddaw any zw y ­
k le w  m alarstw ie  chrześcijańsk iem , z mniejszą lub w ięk szą  
udatnością. Lecz istnieje jeszcze jeden dokument tak  zw. list 
Pubłiusza Lentulusa, o którym w iele  pisano.

„ Je s t  to, pow iada on, rzekomo o C h rys tu s ie  Panu czło­
w iek  o postaci wysokie j, szlachetnego w dz ięku , o (w a rzy  czc i­
godnej; ktokolw iek nań patrzy  może Go zarazem  kochać  i s ię

*) Dodajmy że Euzabjasz był wrogiem świętych obrazów, Św. Da- 
mascen zaś ich obrońcą.
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Go bać. Włosy Jego  spada ją  w lokach kędz ie rzaw ych  o b a r ­
dzo ciemnym kolorze i św iecących ; sp ływ a ją  one wolno na 
ramiona i są  rozdzielone na pośrodku głowy według zw ycza ju  
N azareńczyków . Czoło jego jest przestrzenne i bardzo jasne. 
T w arz  jego bez bruzd i plam, jest wdzięczną i mało ciemną. 
Nos jego i usta są  bardzo regu la rne .  Broda jego jest silna 
i rozdzielona n a  dwoje. Oczy jego są szaro-błękitne i jasne. 
Gdy się on gn iew a jest straszny; gdy  nawołuje jest On słodki 
i młtyj wesoły choć powagę zachowuje . Nigdy nie widziano, 
by się śmiał, lecz widziano go często, jak  płakał. Trzym a się 
bardzo prosto. Ręce jego i dłonie miłe są  ku wejrzeniu . Mó­
wi mało i to ze skromnością. J e s t  on na jw iększym  z synów 
ludzkich".

P rzy tacza jąc  te ustępy, m iesięcznik „La P a les t ine" .  do­
daje: „Być może że autorow ie Velum Abgarowego (Króla Ede- 
ssy) ,  artyści możaik R aw en ack ich  i autorzy Listów p rzyp isa ­
nych Publiuszowi Lentulusowi i Św . Janow i D am asceńskiem u 
natchn ien ie  swe czerpa li  z w izerunków pańskich, które w II-gim 
i III-cim w ieku  po jaw ia ją  s ię wśród malowideł katakumbo- 
w ych .  — B yć może, że jest to typ idea lny ,  jak i  łącząc stopę 
możliwą p iękna  osiągalnego ze znajomością słodyczy C h ry ­
stusowej, urobili sobie daw ni Chrześcijan ie , podobnie jak  Gre­
c y  swój typ p iękna  cielesnego ludzkiej postaci i kształtów 
ludzkich , choć inny zupełnie, też sobie by li  wypracowali .  Tak 
w ięc , raz  jeszcze, pow raca jąc  do p ierw szych  zdań naszych, 
w yczuc ie  z w ia ry  i obcowanie z łaską Chrystusow ą stworzyło, 
widomy typ Pana Jezusa ,  gotowy d la  pędz la  chrześcijańskiego.

S tarochrześc ijańsk ie  malow idła katakum bow e nie zaw sze 
m a ją  ustaloną datę . P rzesuw a się ona często jeszcze według 
toku badań  i zdobyw an ia  nowych prob ierzy historycznych. 
Pisał o tem profesor teologicznego wydziału  U niwersytetu  W a r ­
szawskiego , Szw ajcar , ks. Paweł Styg ier ,  młody a  słynny już 
archeolog.

W  katakum bach  Chrystus Pan był na jp ierw  w yobrażany  
symbolicznie, jako  Orfeusz, łagodzący zw ierzęta  sw ą  lutnią, lub 
Apollin, d aw ca  natchnienia . Oba te typ y  łączyły się, poprzez 
baśn ie mitologiczne g reck ie , z wyobrażeniem  chrześc ijańsk ich  
w ierzeń  co do życ ia  przyszłego, bo w szak  Orfeusz i Apollo
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byli też przewodnikam i dusz i daw cam i pozagrobowej szczę­
śliwości, wed le  mitów i pew nych  greck ich  religji w ta jem niczo­
nych. A  Chrześc ijan ie  brali te w yobrażen ia  i na swe p rze ­
rab ia l i  symbole, co miało tę zaletę, że wszystko dla poganina, 
k tóryby wszedł do katakumb, pozostawałoby ta jne i zasłonięte. 
W tedy  w ięc  Chrystus w ystępow ał bez brody, jako młodzieniec, 
lub w postaci pasterza . Było to jakby  zarazem  wysłowieniem 
Bóstwa Chrystusowego, tej w iecznej młodości, tego w ieczy ­
stego, n igdy nieprzemija jącego, n ieumniejszającego się życia, 
które i d la  nas stanęło w Nim otworem. „ Z pełności jego 
w szyscyśm y w z ię l i"  w ed le  słów natchnionych.

A  te wody życ ia  wiecznego, o których m arzy li  s ta rożytn i 
pod mianem „źródła odm ładza jącego”, Chrystus Pan wskazał 
sam skąd one płyną mówiąc: „Ktoby jadł z ch leba tego, któ­
rego J a  dam, nie umrze na w iek i ,  a ktoby pił z wody k tó rą  
mu w skażę  nie będzie już pragnął". Bo try sk ać  ona w  nim 
będzie źródłem „aż do życ ia  w iecznego”.

To też i Leonardo da Vinci, gdy malował Chrystusa  przy 
Ostatniej W ieczerzy, namalował Go pod postacią młodzieńca 
bez brody. Bo tam łamał się chleb życ ia ,  oraz ta  ta jemnicza 
zawsze żyw a  ryba, o k tórej pisze w swym nagrobku staro- 
chrześcijan in  Aberciusz, lub o której wspomina znana płyta 
grobowa z Autun we F ranc j i .  Ryba , k tórą jako  wzrokowi 
podpada jący ideogram C hrys tu sa  w z ię ty  z g reck ie j mowy, m a­
lowali chrześc ijan ie  dawnego Rzymu w sw ych  katakum bach , 
j a k  o tem pam iętam y z „Quo V ad is” lub z „Fabjoli" .

W izerunek C hrystusa  Pana z „Ostatniei w ieczerzy"  Leo­
narda  da  Vinci przypom ina nam racze j  typ malowideł p rzed ­
s taw ia jących  Św iętego  J a n a  Apostoła, umiłowanego ucznia 
Jezusa . T ak  jest, głębokie ma to znaczenie. Bo w szak  Uczeń 
ten spoczywał na piersi Chrystusowej; w szak  on najgłębiej, 
najwyb itn ie j oddał w swej Ewangelji, i w swej Apokalipsie , 
ta jn iki Boskiej Liturgji, to jest Eucharystji ;  Chrystus w ów czas 
b ierze naszą  postać, a  my jego „abyśm y byli jedno, jak  Oj­
ciec i On jedno są". I ten jest portret Pana  Je zu sa ,  dusza 
uświęcona. „My Jeg o  spożywam y, m aw ia li  Ojcowie g re ccy ,  
a On nas w siebie obraca" . Gdy chcemy w ięc w iedz ieć  jak  
Pan Jezu s  wyglądał, szuka jm y świętego. W jego ry sach  od­
najdz iem y błysk Jezu sow e j światłości. Szuka jm y też w nas>
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Pismo „La Palestine" rzecz sw ą kończy w ten sposób. 
Nadarmo szukano w izerunków  oblicza Chrystusowego. Stało 
się tak  zapewne nie bez głębszej, ta jemniczej rac j i  chcianej 
od Boga. Lecz wiemy, że człowieczeństwo Jezusow e, jest a r ­
cydziełem rąk  Boskich. Nie sposób w ystaw ić  sobie coś bardziej 
doskonałego, coś bardzie j harmonijnego. Oddaje ono w natu­
rze stworzonej wszystko, co ty lko  można oddać z nieskończo­
nej doskonałości S twórcy . Dusza Jezu sa ,  to cud światłości, 
mądrości, w iedzy  i świętości. P rzew yższa  ona w sposób dla 
wszystk ich  nieogarniony najgłębsze umysły i w szystk ie  dusze 
najświętsze*). Ciało Jezusow e, to św iątyn ia , wszechmiernie do­
brana do tego ducha, który ją  zam ieszkuje . Posiada wszystko 
co potrzeba, by być instrumentem, narzędziem, niesłychanie, 
cudownie wprost w iernym , dla w ie lk ie j duszy, k tóra niem po­
rusza. Proporcje ciała tego, powiemy również są n iesłycha­
nie piękne, r y sy  i k szta łty  o idealne j czystości, skąd  wypływ a 
całokształt pełen mocy i wdzięku, pełen szlachetności i p iękna  
boskiego. Psalm 44 mówi, zw raca jąc  s ię  proroczo do C hry­
stusa : „Tyś jest na jp iękn ie jszem  z dzieci człowieczych. Idź, 
postępuj ze zw yc ięs tw a  w zwycięstwo i p an u j”. A  dusze 
chrześcijańskie , oraz oblub ien ica z Pieśni nad Pieśniami wołają 
ku Niemu: „Mój Ukochany w yb rany  jest wśród dziesięciu t y ­
s ięcy , cała osoba Jego  pełna jest wdzięczności”. Gdy chcemy 
w ięc czasem wiedzieć jak  Pan Jezus  wyglądał, zamknijmy oczy 
a  podnieśmy serce. Zobaczymy go p rzy sądżie! Lecz możemy 
w  każdej rzeczy  odbicie Jego  p iękna widzieć jeś l i  czystą  jest 
dusza nasza.

Od czasu  rozprzestrzenienia się ku ltu  Sw. T eresy  od 
D zieciątka Jezus , rozpowszechniły się również wizerunki 
umęczonego oblicza Chrystusowego, wykonane przez jej siostrę. 
S tanow ią  one studjum zrobione wedle słynnego Całunu z Tu­
rynu , o którym chyba k iedy indz ie j,  a k tóry wed le  pew nych

* ) O statnio w yraz ił s ię  bardzo trafn ie  O jciec św. P ius XI, mówiąc 
o „nieskończonej gen ja lno śc i Boskiego M istrza” w mowie wygłoszonej 
o w ie l. S . T eresie  M ałgorzacie od Naisł. S erca  Jezusow ego. jP atrz  
„Głos K arm elu” z czerw ca 1929 r. str. 176).
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badań  naw et fotochemicznych byłby mógł być uw ażany  za 
odbicie ciała Chrystusowego, gdyby h istorycy się temu nie 
sprzec iw ia l i .

*
¥ ¥

Dodam jeszcze , że istnieje we wschodniej kato lick iej liturgji 
Święto przen ies ien ia  z Edessy  do Konstantynopola „nie ludzką 
r ęk ą  malowanego Obrazu P ana naszego J e z u sa  Chrystusa , inaczej 
Św iętą  Chustą zw anego -  w roku 908 za panow an ia  Romana Por- 
firogenety, cesarza. I tegoż dnia świętego męczennika Djomeda..." 
jak  się,, M iesiacosłow" słowiański, rodzaj martyrologium, wyraża, 
Święto p rzypada po W niebowzięciu  Najśw Panny, a  in teresow ać 
nas może tutaj przez jak ie ś  utęskn ien ie daw nych  Chrześcijan za 
ziemskiem Obliczem P ana Jezu sa ,  któremu w yraz  daje i przez 
głębokie hymny modlitewne, tak  zw ane „tropary” i „kondaki” , 
które Kościół na to święto śp iewa i które z okazji cudotwór­
czego obrazu sk łan ia ją  nas do szukan ia  prawdziwego  Oblicza 
Chrystusowego w nas samych, w ta jemnicach w iary  głęboko 
p rzeżytych . Oto t ro p a r . :

„Przeczystemu, najświętszemu Twojemu obrazowi kłan ia­
my się, o Boże dobry, prosząc o przebaczen ie za sp rzen iew ie­
rzen ia nasze, o Chryste Boże. A lbowiem Tyś z własnej woli 
raczył miłościwie w  ciele wzejść  na krzyż , aby wyzwolić  nas 
którycheś stworzył od n iewoln ictwa wrażego. To też dz ięk ­
czyn ien ie śp iew am y Tobie: Tyś wszystko radośc ią  napełnił,
któryś przyszedł św iat zb aw ić”.

I dalej „Kondak”.:
„O niczem niewysłowione Słowo Ojca, w idząc w tobie 

Obraz zw yc ięsk i n iewypow iedz ianego  i prawdziw ie boskiego 
Twego miłościwego ku ludziom wejrzen ia , Obraz, którego nikt 
oddać nie potrafi, i patrząc na ten obraz zw yc ięsk i od Boga 
nam alowany twego rzeczyw istego W cie len ia , cześć mu odda­
jem y całując go”.

A  wreszcie na zakończenie czyli „odpust”.
„Niewysłowionem spojrzeniem przed, z własnej woli, pod- 

jętemi cierpieniami i m ęką raczył miłościwie w yobraz ić  i zdz ia ­
łać najśw iętszy nie ludzką ręką  malowany obraz swego prze­
czystego i bożego w ludzkie r y s y  wcielonego Oblicza na chuś­
c ie świętej — Chrystus prawdziwy Bóg nasz, k tóry przez mo­
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d litw y przeczystej swej Matki, świętego Djomeda m ęczennika 
i wszystk ich św ię tych  (niech) zmiłuje s ię  nad nami i odratu je 
i zbaw i nas, bo dobry jest i  pełen ku ludziom miłości".

Formuły liturgiczne słowiańskie z powodu bardzo w ie l­
kiej prężności, ta k  krótko zb ie ra ją  w jedno tak  wiele różnych 
myśli, prawd i uczuć; ta k  silnie są syntetyczne i tak  głęboko 
wchodzą w życie wewnętrzne i w na jw yższe ta jemnice i z a ­
sady w ia ry  jednym rzutem w yrazu , że trudno przychodzi je 
tłómaczyć nie rozb ija jąc ich zwięzłych skrótów na k ilka  od- 
mienych myśli. Tak  jest np. z kondakiem  zwróconym do 
Słowa Przedwiecznego. J e s t  tam mowa o Chrystusie człowie­
ku, o ludzkie j jego naturze jako o n iewysłowionym obrazie 
miłości Bożej ku ludziom — tego w ejrzen ia  — o jak iem  mówi 
tekst i które przyrównuje, być może do wejrzenia Pana J e z u ­
sa które, wedle podania, stało się źródłem odbicia jego tw arzy  
na świętej Chuście. Jest też mowa i o tem odbiciu, o obra­
zie na świętej Chuście, który nam ry s y  Boga-człowieka przed­
staw ia  tak  praw dz iw ie , materjnlnie jak  p raw dz iw em  było w c ie­
len ie się Słowa, S yna  Bożego

Zachodzi tu w ięc  n ie jaka  gra  słów co do w y razó w  „obraz” 
i „spojrzenie” . A le  patrząc  na obraz na Chuście i całując go 
całą duszą się z tego c iesząc i radu jąc , gdyż niesie on zw y­
cięstwo nad złem, wnikam y jednocześnie w ta jn ik i życ ia  bo­
żego i bożej myśli, miłości, mądrości. Zwrócić na leży na to 
uw agę jak  Kościół w tem wschodniem swem nabożeństw ie 
usilnie baczy, aby  patrząc na obraz święty, w ierny nie myślał, 
że namalował to człowiek, by przedstaw ić człow ieka tylko. Każe 
nam się zastanaw iać  nad skutkam i spoczęcia  naszego wzroku 
na św iętem  wyobrażeniu , t. j. nad podniesieniem duszy do 
wnikan ia  i za tap ian ia  się w tajniki niewysłowionego oblicza 
bożego, które się w Chrystusie człowieku uk ryw a  i którego 
n ik t nie namaluje. — Każe przed tem obliczem staw ać , to jest 
p rzed  mądrością i miłością Bożą, której Chrystus Pan był wy­
razem i ku którym przez Chrystusa  Pana dążymy. Te same 
myśli, k tóreśm y podali powyżej, mówiąc o tem, gdzie portretu 
Pana Jezusa ' szukać należy: w duszy.

C iekawen : było by stw ierdz ić  ile w tej czci, tak  pojętej, 
oddawanej św iętym  i cudotwórczym obrazom Chrystusa  Pana
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na Wschodzie, tak zwanym obrazom ,,nie ludzką malowanym 
ręką" — jes t  p ie rw ias tków  Czci Najsłodszego Serca  Jezu so w e­
go wraz ze czcią Mądrości Bożej Przedwiecznej połączoną. 
Bo w szak  o to nam chodzi, chcąc znaleźć portret P ana J e z u ­
sów,—wniknąć w jego duszę ludzką, w jego serce, aby  przez 
nie dojść do Boga. A  w yraz  sta rocerk iew ny  słowiański, o Bo­
gu, o Chrystusie  „czełow ieko ljubec”, kocha jący  człowieka, m i­
łośnik ludzi, o tak  dziwnie napom yka n iety lko biblijne „upodo­
ban ie  moje m iędzy synami ludzk im i” ale słynne powiedzenie 
z objawień w P aray  le Monial „oto to serce co ty le  ukochało 
ludzi". A. B. R.

Ś.Ś. Aniołów Stróżów,
2 października.

Wprawdzie nie należą oni do rodzaju ludzkiego, ale tak są 
jednak zżyci z nami i tak ich akcja zespolona jest z losem na­
szym, że niepodobna pominąć ich, gdy się mówi o tych wszyst­
kich promieniach jasnych, które szły i idą ku nam z tego słoń­
ca przecudnego, jakiem jest Pan Bóg, nieskończenie dobry i nie­
skończenie kochający.

Nie tu miejsce na głębokie filozoficzno-teologiczne wywody
0 istnieniu Aniołów i ich naturze. Rozum nie sprzeciwia się mo­
żliwości istnienia dobrych duchów, owszem, rozważając t.zw. t a ­
blicę ontologiczną bytów, domaga się logicznie tego ogniwa mię­
dzy człowiekiem, a Bogiem. Mamy bowiem byty, o których mo­
żemy powiedzieć tylko, że są, np. wszelkiego rodzaju minerały, 
zimne i bezwładne, bez najmniejszego śladu życia na sobie.

S ą  inne, jak rośliny, które już żyją, bo mogą się poruszać, 
choć jeszcze nie samodzielnie. Ruch zaś jest ostatniem echem 
życia i istotnym jego znakiem.

S ą  jeszcze inne byty, które są, poruszają się, a więc żyją
1 czują jeszcze w dodatku —to wszelkiego rodzaju istoty żyjące, 
począwszy od najprostszej i najskromniejszej ameby, od pierwo­
tniaków, aż do najwyższych szczebli zwierząt ssących.

Nad tem wszystkiein, jako król całego widzialnego świata, 
panuje człowiek, który jest, żyje, czuje i myśli rozumnie. Rozum 
i wola, operujące w człowieku pojęciami i pragnieniami niema- 
terjalnemi, dowodzą samym faktem swej działalności, że jest w nas
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jakaś substancja niematerjalna, a więc duch, którego są władzami. 
Przez tego ducha, przez swoją duszę człowiek wynosi się o całą 
nieskończoność ponad wszystek świat materjalny, tak cudny i p ięk­
ny zachwycająco, lecz kruchy w swym składzie organicznym i, ja ­
ko składający się z oddzielnych najsubtelniejszych cząsteczek, 
skazany na rozkład nieunikniony i na skończenie.

Przez duszę własną człowiek przechodzi do innego zupeł­
nie królestwa bytów, ale ciałem tkwi jeszcze w świecie materjal- 
nym, jest cudem artyzmu bożego, łączącym ściśle dwa odmienne, 
choć nigdy sobie nie przeciwne światy.

Ponad człowiekiem istnieje tylko Bóg, jako byt nieskończo­
ny, niezależny, początek i koniec wszystkiego, byt pierwszy i osta­
teczny, najwyższy, najlepszy i najpiękniejszy.

Zawielki to jednak przeskok od człowieka do Boga. Ro­
zum ludzki, przywykły do logiki abstrakcyjnej i widzący tę lo­
g ikę na każdym kroku, ucieleśnioną we wszystkich tworach wszech­
świata, domaga się istnienia jeszcze jednego pośredniego ogni­
wa. W edług dotychczas skonstatowanej zasady konstrukcji św ia­
ta, ponad człowiekiem, który jest na pół duchem i na pół ma- 
terją, winna się znajdować, nie dochodźąc do Boga jeszcze je­
dna kategorja istot, które byłyby czystym duchem, a więc byta­
mi doskonalszymi od człowieka, ale duchem pochodnym, zależ­
nym w swym początku od Przyczyny Pierwszej, którą jest Bóg, 
a więc istotami niższemi od Boga.

Takiemi czystemi duchami, lecz zależnemi w swem istnie­
niu od Najwyższego Ducha jako Pierwszego Bytu—są Aniołowie.

Teraz dopiero tablica ontologiczna bytów zostaje wypełnio­
na całkowicie i harmonijnie i niema w niej żadnej luki, ani pu­
stego miejsca z w ielką niewiadomą.

W niosek ten, którego domaga się filozoficzny rozum czło­
wieka, został na wielu miejscach potwierdzony autorytetem Bo­
ga w Objawieniu i stał się w ten sposób artykułem naszej wiary.

Stwierdzają to jeszcze historyczne fakty ukazywania się 
Aniołów, jak Rafaela, Michała i Gabryjela, mniej lub więcej wia- 
rogodne objawienia prywatne i wreszcie nasze własne doświad­
czenie, bo niema prawie Człowieka, któryby w życiu swojem nie 
czuł obok siebie jakiejś niewidzialnej ręki serdecznego przyjacie­
la, który nas niejednokrotnie już wspomagał w trudnych momen­
tach, skarbiąc sobie naszą wdzięczność i zaufanie.



No 11 PRO CHRISTO—W IARA I CZYN S tr . 735

Anioł — to czysty ducb, a więc rozum i wola, utwierdzone 
w dobrem u dobrych Aniołów, lub w złem u złych, bez żadnej 
domieszki materji, bez śladu zmiennośći i jakiegokolwiek braku 
w pełni swej natury. Każdy z nich stanowi w sobie oddzielny, 
zamknięty „gatunek” Aniołów, albowiem w niebie „ani żenią się, 
ani wychodzą zamąż", niema więc tam rodów anielskich, ani po­
krewieństwa krwi.

I tam jest hierarchja, dopuszczalna według normy dosko­
nałości na tym stopniu bytów. Jes t  dziewięć t. zw. chórów „aniel­
skich”, o których wspomina S -ty  Paweł, z Serafinami i Cheru­
binami na czele, jako uosobieniem najwyższego wśród istot stwo­
rzonych poznania i miłości.

Pismo Święte mówiąc—zresztą mimochodem ty lko—o dzia­
łalności Aniołów, przedstawia w sposób obrazowy, jak czczą 
i kochają dobrego Boga i jak opiekują się światem, a w spec ja l­
ny sposób ludźmi na świecie żyjącymi.

Niema w tem znowu nić dziwnego, ani nie sprzeciwia się 
to rozumowi. Owszem rozum teoretycznie nawet domaga 3ię 
takiej funkcji Aniołów.

W  ogólnej ekonomji świata byty wyższe zawsze występują 
jako opiekunowie niższych gatunków, wyższym stopniem swego 
poznania kierując niemi i swem; bardziej rozległemi wpływami 
broniąc ich i roztaczając nad niemi opiekę.

Taki również stosunek Anioła do człowieka jest wprost po­
stulatem rozumu, gdy  się wyjdzie z założenia, że cały wszech­
świat jest jedną wielką rodziną bożą. Starszy brat winien być 
zawsze dla młodszego rodzeństwa mistrzem, opiekunem i obroń­
cą, zwłaszcza, jeżeli jest wielka między niemi różnica wieku, czy 
doskonałości,

Anioł jest starszym bratem człowieka. Nie można więc 
pojąć, ani sobie wyobrazić, by widząc ty le  ludzkich potrzeb i ta ­
ką ułomność człowieka, a mając jako duch czysty doskonalsze 
zrozumienie, a raczej pojęcie wszystkiego, większą swobodę ru­
chów i bez porównania wyższą moc działania, pozostawał tylko 
biernym świadkiem walki człowieka z trudnościami życiowemi, 
jego szamotania się i męki, jego błędów i fałszywych posunięć.

Bóg sam nie zniósłby takiego „nieetycznego” stosunku 
w swej rodzinie.

Naturalnym wynikiem tego jest wiara nasza w fakt istnie­
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nia Aniołów-Stróżów, jako naszych współpracowników, przyjaciół 
najbliższych i opiekunów.

Księgi objawienia mówią nietylko a aniołach-stróżach każ­
dego człowieka, ale i o aniołach miast i narodów całych.

Jest to jeden ze szczegółów najradośniejszego i najcudniej­
szego dogmatu naszej wiary o Świętych Obcowaniu, a dla czło­
wieka logicznego i wierzącego jedno więcej źródło głębokiej 
radości.

Bo jakże się z tego nie c ie sz yć ?  Najbliższe otoczenie na­
sze niezawsze w nas wzbudza entuzjazm i zachwyt. Dzisiaj szcze­
gólnie, choćby się było w najweselszej kompanji, zawsze jednak, 
niestety, każdy ogląda się na strony, jakby był na czatach na 
linji bojowej, naprzeciw okopów nieprzyjacielskich. Sytuac ja  taka, 
poza zrozumiałem zdenerwowaniem i zmęczeniem duchowem, nie 
da nam nigdy prawdziwej satysfakcji wewnętrznej i nie sprowa­
dzi tego spontanicznego, naturalnego wylewu duszy, którego po­
trzebę tak żywo każdy odczuwa i łaknie.

Człowiek jest sam, sam jeden, biedny i opuszczony, a rzad­
ko się dziś spotka szczęśliwca, który znalazł bratnią duszę i bez­
piecznie powierzył jej siebie całego. Połowiczne oddanie nie­
wiele sytuację poprawi. Musimy mieć takiego kogoś, któryby 
był całkowicie „naszym”, na śmierć i życie, na każde zawołanie, 
niezawodnym, najbliższym, mądrym i bardzo dobrym i bardzo 
kochającym. W  przeciwnym razie ciężkiem, bardzo ciężkiem bę­
dzie nasze życie, w samotności i odosobnieniu, a więc wbrew 
naturze, która jest z istoty swojej społeczną.

Tą istotą najbliższą, prawdziwą „bratnią duszą” jest dla każ­
dego z nas jego własny Anioł-Stróż. Towarzysz życia od ko­
lebki, od pierwszej bodaj chwili poczęcia, idzie z nami wiernie 
poprzez wszystkie miejsca i czasy naszej pielgrzymki doczesnej, 
nie opuszczając nas ani na jedną chwilę w radościach naszych 
i w naszych smutkach, w zwątpieniu i upojeniach, przy modlit­
wie, pracy i odpoczynku, ciesząc się, gdy czynimy dobrze, wal­
cząc z nami przez głos sumienia, gdy zamierzamy popełnić zło, 
a gdy  się już ono stało, używając wszelkich swych wpływów 
wewnętrznych, by złagodzić jego skutki, a nas doprowadzić do 
skruchy i powrotu z niebezpiecznej drogi. Zna on nawskroś na­
turę naszą, wszystkie jej skarby, wszystkie tęsknoty i wszystkie 
ułomności. Nie dziwi się niczemu, ani niczem nie gorszy. Współ­



Ne 11 PRO CHRISTO—WIARA I CZYN Str. 737

czuje tylko, leczy, koi, pociesza, umacnia, nie zrażając się naszem 
zapomnieniem i niewdzięcznością, jednego tylko pragnąc,—byśmy 
zawsze czuli się szczęśliwymi według bożej woli i, mimo błędów 
i słabości, doszli do słonecznego kresu.

Gdybyśmy mogli spojrzeć w jego twarz, ileżbyśmy — mó­
w iąc po ludzku wyczytali w niej troski, błysków nadziei, radości, 
to znowu niepokojącego oczekiwania, smutku, czy nawet rozpa­
czy, ale nigdy beznadziejnej — bo on zna cuda łaski, na które 
patrzy od wieków, zna moc miłości bożej i zna głębie natury 
naszej, mimo wszystko, oddanej Bogu tam gdzieś, hen aż w naj­
skrytszych swych tajnikach, które choć w ostatniem ziemskiem 
westchnieniu poruszą się wspomnieniem najlepszego ojca i drgną, 
jak na myśl o dawno utraconej matce.

Dziwne to towarzystwo — anioła dobrego z człowiekiem — 
dwuch braci tak nierównych sobie całym systemem myślenia 
i pragnień, a tak sobie podobnych i tak nierozerwalnie złączo­
nych na zawsze.

Jednego tylko potrzeba z naszej strony:—byśmy się odwa* 
żyli spojrzyć poza siebie i popatrzyć w promieniującą nieziem­
skim uśmiechem twarz naszego anielskiego brata... Ileż w tem 
spotkaniu oczów dwojga boskich dzieci, pełnych wzajemnego 
zaufania i zrozumienia, mieści się głębi i r ad o śc i ! Choćby 
się było słabym na każdym kroku—byle bez złej woli, — choć­
byśmy nic naszemu niebieskiemu towarzyszowi okazać nie mogli 
oprócz zapylonych, a nawet zaszarganych łachmanów dawnej szaty 
godowej—nic to! On się temu nie zdziwi, ani tem nie obrazi. 
Cieszyć się tylko będzie i radować z nami, żeśmy już z nim pakt 
braterstwa zawarli. Reszta przy dobrej woli naszej i jego po­
mocy przyjdzie już bez wielkich wstrząsów i tragedyj.

Od tej chwili połowa ciężaru życia spada nam z bark, bo 
się już nie idzie samotnie, w ciemności i z zawianemi piaskiem 
oczami, ale w jasności, wsparci na ramieniu najwierniejszego 
druha, umocnieni jego spokojnem, a pełnem niezwyciężonej mocy 
spojrzeniem i słonecznym uśmiechem z nieba, rozgrzeszeni w sła­
bości, ukojeni w smutku i rozkołysani, jak poszumem stepowej 
trawy, cichą radością ducha, od niego bijącą.

Zmieni się wtedy cała atmosfera nas otaczająca, zgiełk i ło­
skot życiowego gościńca przycichnie gdzieś daleko, choćbyśmy 
kroczyli samym środkiem drogi. Otoczy nas atmosfera z innego
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świata, ciszy pełnej treści, równowagi pełnej mocy twórczej, ja s ­
ności miękkiej, radości niekrzykliwej, wejdziemy w realny i jędrny, 
nie fantazyjny, ckliwy, słodkawy i sztuczny, ale prawdziwy, mocny, 
twórczy i promieniejący radością nadnaturalizm i mistycyzm, 
w świat duchów, w krainę nieskończoności przejasnej. Rozma­
wiać wtedy będziemy z nim, aniołem naszym, jak rozmawiamy 
z domownikami własnymi i chodzić będziemy nieustannie w jas­
ności promienia bożego. Ks. A. Bogdański.

D Y S P U T Y .
P y t .  Co sądzić o pragnieniu c ierp ien ia?
O d p .  Bardzo prosta jest na to odpowiedź. Ten, kto 

pragn ie cierpieć a lbo jest bardzo na iw ny i n iedośw iadczony 
duchowo, albo pyszny, albo... na bardzo już wysokim  szcze­
blu uduchowienia. W  każdym bądź razie  jest to eksperym ent, 
w ychodzący  daleko ponad m iarę  zwykłego, normalnego życia  
i bardzo n iebezp ieczny w swoich skutkach , nikomu go w ięc 
radzić  nie można.

W iele pod tym względem zaw in ili  różni autorowie a sc e ­
tycznych  ks iążek  i k s iążeczek  i życ io rysów  św iętych , przed­
s taw ia jąc  pragn ien ie c ierp ien ia  u św iętych i samo ich c ierp ie ­
nie w  barw ach  n ienatura lnych , bez w y ja śn ien ia  psychicznego 
podłoża tak ich  stanów, ja k  również n iepotrzebnie zupełnie 
i n iezgodnie z rzeczyw istośc ią  ucząc ludzi, że cierpienie, jest 
istotą życ ia  duchowego.

Ładnieby w takiem  oświetleniu w yglądał nasz dobry Pan 
Bóg, który „w nagrodę” dla tych, k tórych kocha, zsyłałby im 
codziennie k rzyże i p rzykrości i kaza łby  im się z tego cieszyć 
„z miłości ku n iemu”, albo naw et samym w yszuk iw ać  sobie 
c ierp ienie d la  okazan ia  mu tej miłości. Byłby to najpospo­
litszy sadyzm duchowy, wyrafinowane okrucieństwo i straszna 
niewola.

Nie, tego nigdy Pan Bóg od człow ieka wym agać nie bę­
dzie i nie może nawet. Toć C hrystus wołał ku sobie w szyst­
kich, by szli do niego, a głównie c ie rp iący  „by się ochłodzili"; 
na drugiem miejscu wołał, że kio zbliży się i pójdzie za Nim, 
„znajdzie źródła obfite wody ży w e j”, że chce, aby  w szyscy
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jego uczniowie „życie mieli i obficiej m ie li”, że chce, by w szy­
scy pokój mieli i mogli się zaw sze c ieszyć  i radować, co tak  
dobitnie i z nac isk iem  powtórzył za  nim jak  zgodne, doczesne 
echo, ś-ty  Paweł Apostoł: „radujc ie się, powtóre mówię, r a ­
dujcie się!" d laczego? „Pan blisko jest!" Im kto bliżej Boga, 
tem w ięce j c ieszyć s ię  i radow ać powinien, a  nie szukać smut­
ku i c ierp ienia .

Radość zaś z samego cierp ienia , jako c ierp ien ia  — jest 
anormalnością. Można się cieszyć, że swojem cierpieniem 
odkupujemy np, pokój innych— ale to będzie radość z cudzego 
szczęścia, radość z naszego dobrego uczynku, a le n igdy radość 
z samego cierpienia.

A  czcić Boga przez zadaw an ie  sobie umyślne cierp ienia , 
lub przez w yszuk iw an ie  go na każdym  k ro k u —to już gran iczy 
z przewrotnością duchową, lub z grubą nieświadomością . Cóż-to 
za Moloch p raw dz iw y  tak i Pan Bóg, żądny k rw i n iew in iątek  
d la  własnej ty lko  przy jemności!?

Pan Bóg pragn ie jedynie  (podkreślić na leży  jeszczd raz, 
że jed yn ie ), naszego szczęścia . Po to nas stworzył, w tym ce ­
lu oddał nam do rozporządzenia cały św iat i przygotował 
w iecznie szczęśliwe niebo. Nigdy, przen igdy nie powstała w u m y­
śle bożym idea c ierp ien ia  człowieka.

S k ąd  przyszło c ierp ien ie?  M ożnaby o tem p isać  całe 
tomy i w ie lu  już mędrców złamało sobie na tem głowę.
Jedno jest pewnem: Bóg nie chciał c ierp ien ia , przyszło ono 
tylko jako  skutek  zrujnowanego moralnego porządku przez 
nadużycie  wolnej woli istot rozumnych, których, Pan Bóg nie 
mógł od tego powstrzymać, bo sam dał im, jako  istotną ce,chę 
ich natury, tę właśnie wolną wolę.

W  każdym  bądź raz ie  c ierp ienie jest p raw dz iw ą  anor- 
malją, a  życie duchowe jest n a jw yższą  logiką. Te dwie więc 
rzeczy  nie mogą n igdy iść ze sobą w parze . Pragnienie więc 
c ierp ien ia  jest albo chorobą, albo n ieświadomością.

W ie le  stąd płynie konsekwencji  p rak tycznych  dla życ ia  
duchowego, a jedną z nich jest: co w ybrać ,  gdy mam przed 
sobą jednocześnie prowadzące do tego samego celu dwie dro­
gi: c ierp ien ia  i radości, dw a środki: trudn ie jszy  i łatwiejszy, 
dozwoloną przyjemność i jej w yrzeczen ie  się (d latego tylko, 
by cierpieć !) .
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Oczyw iśc ie—w ybrać  na leży  radość i to co łatwiejsze i to, 
co nam może osłodzić choć w części nasze c iężkie życie.

le g o  chce Pan Bóg, bo On chce, by nam zawsze było 
lekko  i dobrze, tego domaga się rozum, bo on idzie zawsze 
za  tem, co dodatnie, c to w reszc ie  woła i k rz yczy  cała natu ­
ra ,  bo łaknie i pragn ie  prawdziwego szczęśc ia i ulgi.

Bardzo też ryzykow nie  powiedział ś-ty  Jan  od krzyża, 
gdy radził, by z dwóch rzeczy  zawsze w yb ie rać  bardziej 
p rzykrą .

R yzykow ne , bo Pan Bóg nie chce w normalnych w arun ­
kach  naszego życia , byśm y cierp ieli i u trudnia l i  sobie życ ie— 
a w ięc n iezawsze pew na jest p rzy  tak im  w yborze  łaska; d la ­
tego również, że p e r sp ek ty w a  tego rodzaju zn iechęca n ieraz 
najbardz ie j heroiczne jednostki, bo jednak  natura zaw sze bun­
tuje się p rzec iw  cierp ieniu i muszą nieubłaganie po chw ilach 
podniesien ia ducha przy jść momenty depresji i dlatego w resz­
cie, że to grozi na  d a lszą  metę pewnem zaślep ien iem , a n a ­
w e t  pychą  duchową.

Najlepszą, na jbardz ie j ludzką  i bożą radę  dał „le doux 
Saint Franęois de Sa les" , gdy powiedział: niczego nie odrzu­
cać, za wszystko dz iękow ać i ze wszystk iego się c ieszyć . Zo­
staw m y Panu Bogu troskę o w ym ia r  naszego doczesnego c ie r ­
p ienia. On najlepiej zna możność naszą i najlepiej nam ży ­
czy, bo nas w ięce j kocha, niż my sami s ieb ie  i napewno ani 
nam nie doda za w ie le , ani nam nic nie ujmie. Narzucać się 
z tem Panu Bogu jest pewnego rodzaju n ieprzyzwoitośc ią  du ­
chową, a  n aw et n ie ja k ą  obrazą, bo Mu s ię  każe  być tem, 
czem nie jest i nie chce być za żadną cenę: — okrutnikiem , 
męczącym tych , k tórych na jw ięce j  kocha.

„Dość ma dzień na utrap ien iu  swojem ”—powiedział Pan 
Jezu s  i bardzo mądrze. Znieśmy ty lko  z rezygnac ją  chociaż, 
jeżeli już nie z podziękowaniem i radością , to, co u nas bez 
specja lnego szukan ia  i p ragn ien ia  przychodzi — to już będzie 
w ie lk i  heroizm i w ie lk ie  udoskonalenie. A  czyśm y już to 
osiągnęli?...

C ierp ienie w ięc d la  samego cierpienieni i jest sadyzmem 
duchowym, a upa tryw an ie  w tem szczytu doskonałości jest 
bardzo bolesną omyłką i n iezrozumieniem istoty doskonałości.
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Można, owszem, pragnąć n ieraz większego c ierp ien ia , ale 
nie d la niego samego, nie d la  „przypodobania s ię ” Panu Bogu, 
a z innych, zupełnie rac jonalnych i p raw dz iw ie  bohaterskich  
i św iętych  celów, przedewszystk iem  zaś dla zadośćuczyn ien ia  
za siebie, jako pokutę, lub za  innych, by d la  nich uzy skać  ła­
skę nawrócenia, lub zm niejszenia cierp ień tych , których kochamy.

To czyn ić nam wolno zawsze i t a k ą  ofiarę Bóg przyjm ie 
i doda łaski do jej spełnienia. Tak  też pragnienie cierp ienia 
u jmowali św ięci i tem się k ierowali przy wyborze rzeczy b a r ­
dziej p rzykrych .

Kto kocha Boga i bliźniego, ten nie zostanie n igdy obo­
jętnym na upadek  innych i grożące duszom niebezpieczeństwo.

Zapyta jm y p raw dz iw ych  duszpasterzy , ilu modlitwami 
i ofiarami wyprosil i  i okupili sobie u Boga łaskę dla swych  
ow ieczek. Zapytajmy kochających  m atek , żon, sióstr i ty lu  
ukry tych  dusz apostolskich, co czyn ią  d la  naw rócen ia  zbłąka­
nych? — Później, na sądzie ostatecznym, gdy wszystko przed 
oczami naszemi się odkry je , u jrzym y te cudne łaski, spowo­
dowane bezgranicznem poświęceniem n ieznanych  dotąd boha­
tersk ich dusz. W ted y  zrozumiemy potęgę miłości.

Zrozumiemy również i to, o czem już we wrześn iowych  
dysputach była mowa, że można c ierp ieć z radością . Lecz 
wtedy nie samego c ierp ien ia  pragn iem y, jako celu, a le  ty lko 
jako środka do wyższego dobra i świadomość osiągania tego 
dobra daje  nam tę w ie lką  radość duszy , a nie świadomość s a ­
mego cierp ienia .

Ideałem apostolskiej ofiary w dobie obecnej w inna być 
ofiara pracy . Nie m arnować sił, n aw et f izycznych, w d ręcze­
niu siebie wszelk iego rodzaju um artw ien iam i — ale oddać je 
w szystk ie  żmudnej, codziennej pracy , na ja k ą  nas stać — oto 
p raw dz iw a  pokuta i ofiara . P raca  czeka , woła, prosi, by ją  
pod jąć—a niema r ąk  i ofiarnych pracowników. Nie wolno nam 
więc m arnować sił w inny sposób, gdy one z w yraźnej woli 
bożej tam są  potrzebne. Nie m arzyć poetyczno - h is teryczn ie  
o szczytach  c ierp ienia , a le  pracować, p racow ać i pracować...

A gdy kto pew ien  będzie, że Bóg powołuje go do życ ia  
ek sp i jacy jnego  w zakres ie  ściśle kontem placyjnym —szczęść mu 
Boże, na tej drodze—ale, niech będzie jej pewien, tymczasem 
zaś niech pracu je , i le mu sił sta rczy .
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* *
, *

Pyt. Ćwiczyłam się w pokorze i te raz  jestem bez ambi­
cji. Czy warto podjąć w a lkę  z tą  nową wadą, czy dać jej 
spokój? To, bądź-co-bądź, ta rc z a  przec iwko pysze.

O d p .  Kto się ćwiczył w pokorze, ten zn iesie pokornie, 
gdy mu powiem, że nie mogła to być p raw dz iw a  pokora, sko­
ro doprowadziła do utraty ambicji. A lbo—co jes t  pewniejsze, 
pojęcie u tra ty  ambicji nie jest tu właściwe, A następnie—nie 
potrzeba w a lczyć  z wadą , bo to droga długa i p rzykra , a  r a ­
czej rozw ijać w sobie cnotę odpowiednią, w danem w ypadku  
szlachetne poczucie własnej godności i honoru.

Pokora jest p raw dą i mocą. Nie jest zaś obłudą i kłam­
stwem przez pobożne wm awian ie w s ieb ie, że się jest niczem, 
gdy się od Boga ma w ie le , ani że się winno być podnóżkiem 
w szystk ich , gdv w a run k i  życ ia  pozw ala ją  na  czyn ien ie czegoś 
więcej. Ani też nie jest słabością i „ślamazarstwem", by po­
zwolić każdem u robić z nami co mu się podoba i wchodzić 
nam na czubek głowy, bo na to się ma rozum i in stynkt s a ­
m ozachowawczy, by być zaw sze na swojem miejscu i być 
zaw sze  czynnym.

Bardzo często na tym punkcie spotykam y się u dusz, d ą ­
żących do doskonałości z fatalnym błędem, że im człowiek jest 
doskonalszy, tem bardzie j powinien być biernym.

Przec iwn ie , im się ma duszę bogatszą i bardzie j urobio­
ną, w ięcej światła rozumu, w ia r y  i siły woli — tem w ięce j n a ­
leży to w' czyn zamieniać, tem trzeba  w ięce j z s ieb ie daw ać, 
a  nie pozwalać  na skuban ie  i deptanie, jak  kw ia tek  lub t r a w ­
k a  przydrożna.

I kw ia tek  i t r aw k a  m ają  przedewszystk iem  radow ać  oczy 
ludzkie i to jest ich ro la  czynna w ekonomji św iata , a dopie­
ro gdy siła w yższa  je do ziemi przyb ije  lub skosi zawcześn ie , 
albo zerw ie , w tedy  ty lko  zaczyna  się ich ro la bierna.

Doskonałość — to życie, a nie m artw ota i śm ierć . Po­
ko ra  — to „M agn if icat” duszy, k tó ra  śp iewa , iż „odtąd błogo­
sław ioną mnie zw ać będą w szys tk ie  narody" (a w ięc  nie po­
niżać!), a to dlatego, że „uczynił mi w ie lk ie  rzeczy" (p rzyzna­
nie własnej godności i wartości ideałów bożych), ale to zrobił 
„On", „który możny je s t” (odniesienie w szystk iego  do Boga, 
zgodnie z rzeczyw istością) . Pokora—to szczere i proste p rzy­
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znanie w szystk ich  skarbów swojej duszy, nie chowanie ich 
pod koszem i wszystk ich  braków, nie obłudne ich tłómacze- 
nie, przyznanie własnej w tem pracy , a  raczej współpracy 
i odniesienie wszystk iego do Boga, jako do P ierw szej P rzy­
czyny i szerokie w ykorzystan ie  tych wszystk ich  darów bożych, 
choćby z najw iększym  splendorem i rozgłosem, jeżeli tak  bę­
dzie trzeba, zaw sze  jednak  z pam ięcią , że to od Boga. W szy­
stko od Boga przy jąć i wszystko oddać Jem u i ludziom — oto 
p raw dz iw a  pokora, j a k ą  była u najpokorniejszej Bożej M atki, 
bez obłudy i fałszywej skromności, nie chow ając  do kufra bo­
skiej szaty, ale p rzyw dz iew a jąc  ją  na k ażd y  dzień, c iesząc tem 
innych, pam ięta jąc jednak , że to o jcow ska szczodrobliwość 
nam ją  spraw iła  i mówiąc w szędz ie :— „patrzcie, jak iego mam 
dobrego o jca !”

Zatracen ie ambicji jes t  w tedy, gdy, niepomni na swoją 
godność ludzką, jako synów bożych, pozwalam y nadużyw ać 
s ieb ie do rzeczy  n iezgodnych z tą  w ie lkośc ią  lub ub liżać so­
bie bez dan ia  do tego powodu w ystarcza jącego .

Mimo całej naszej gotowości do służenia innym, nigdy 
nie woHo nam d la  miłości bliźniego popełnić n ieetycznego  
czynu, ani też bez rac ji  dać się m ieszać z błotem. Przykłady 
świętych, na których niepotrzebnie się powołujemy, nie były 
bezm yślne i oznaką bierności, czy n iech lu jstw a duchowego. 
Było tam zawsze głębokie podłoże psychiczne i w yższe  rac je  
(nie d la  samej rozkoszy, że się czuli pogardzonymi).

Bronić swego honoru i swej godności zawsze możemy, 
a  n aw et powinuniśmy w zw ykłych  w arunkach  naszego życia.

Lecz to nie znaczy, b y  na grubijaństwo odpowiadać gru- 
b ijaństwem. Grzeczność, tak t  i powaga, połączone z mocą 
i promieniującą równowagą duchową zaw sze znajdą odpowied­
nie wy jśc ie , zgodne z miłością bliźniego i poczuciem własnej 
godności.

Jeszcze  raz  podkreślić na leży : pokora — to p raw da , siła 
i radość—a wszystko, co jest tyłko zewnętrznym  blichtrem, 
biernością, brak iem  należnej ambicji, ukrytym  smutkiem — to 
nie pokora, choćby się w najl ichsze sza ty  ubrała.

Bądźm y zawsze sobą. Amicus.
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Requ iem.
Schodzisz samotny z tego padołu 
I snem wieczystym  cicho już śpisz!...
Do wilgotnego złożą Cię dołu,
Ziemią p rzysyp ią ... postawią krzyż...
Schodzisz samotny z tego padołu,
Głuchy dźwięk dzwonów do snu Ci gra...
A dusza Twoja, w gronie aniołów,
Mknie z nocy życia do niebios dnia...
Na Twoim grobie brzozy zielone 
Zapłaczą echem rodzinnych pól...
Ąch! czyż zdołają wypłakać one 
Życia ludzkiego nędzę i ból!.,.
P taszek Ci piosnkę smętną zanuci,
A woń Cię uśpi fijołków i bzu;
Nikt Ci spokoju tu nie zakłóci,
Ani w iecznego nie przerw ie snu!...
Lecz nikt się również modlić nie będzie,
Ani nie złoży na grobie różl
Zbyt w ie le  n ieszczęść i trosk  jest wszędzie,
By m yśleć o tych , co zmarli już...
I tak szczęśliwym  zwać Cię należy,
Żeś już opuścił nędzny ten św iat....
O! kiedyż d la mnie kres ten nadbieży?
Ileż mam jeszcze tułać się la t? .,.

B r o n i s ła w  W isz n ie w sk i .

BOHATEROWIE WIARY. 
Teresa Izabela Morsztynówna.

Panowanie króla Jana 111 Sobieskiego oraz lata pano­
wania króla Augusta II Sasa  — to okres, w którym w narodzie 
polskim dawna cnotliwość, zacność i pobożność, acz jeszcze 
nieznacznie, poczyna chylić się ku upadkowi. Fala tych niepo­
żądanych objawów płynęła do kraju naszego z zagranicy, zwła­
szcza z Francji, gdzie podówczas władał roi soleil, ten, co but­
nie oświadczył: „L’etat c 'es t  moi”: król Ludwik XIV. Prądowi 
temu — rzecz o czyw is ta— ulegali najpierw ci, którzy z krajami 
zagranicznemi utrzymywać musieli stosunki z racji swego u rzę­
du, a w ięc wszyscy wyżsi przedstawicie le sfer rządowych z dwo­
rem królewskim na czele. Warstwy niższe, zajęte zmaganiami 
o chleb powszedni, trwały przy Kościele katolickim, przestrze­
gając bacznie przykazań dekalogu, ze sz lachtą zamożniejszą 
jednak sprawa przedstawiała się gorzej. Propagowane przed 
wiekami z okładem przez Mikołaja Reja , nagłowickiego pana, 
smakoszostwo i dogadzanie podniebieniu odżyło w całej pełni, 
choć „apostoła”—teoretyka w rodzaju autora „Żywota człowie­
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ka poczciwego" nie stało; o prohibicji antyalkoholowej nie my­
ślano jeszcze, więc podstarzałemi napojami wyskokowemi nie 
pogardzano; a że pracą oraz wysiłkiem fizycznym nie grzeszo­
no, owa nieproporcjonalność między spożyciem a zużyciem ener- 
gji powodowała skierowanie jej w innym kierunku, kierunku 
złym, oraz rozbudzenie pożądań zmysłowych. Zaczęło się to 
niestety od najwyższego szczebla w hierarchji społecznej. Tru­
dno powiedzieć, by jad zepsucia opanował całą elitę społeczeń­
stwa, coś podobnego bowiem głosić byłoby n iesprawiedliwością 
wobec owych kroci zacnych i pobożnych mężów oraz niewiast, 
co żyli w tym czasie, wszakże bardzo znaczna część wyższych 
sfer, nie wiedząc może nawet o tem, weszła na taką samą dro­
gę, jak Ludwikowy dwór w Wersalu. Dobrze nie było wówczas, 
lecz  mimo to z warstwy tej wyszedł prześliczny kwiat n iewin­
ności oraz dziecięcego czaru, Teresa Izabela Morsztynówna, wy­
szedł i rozkwitł nie w cieplarnianej atmosferze murów zakon­
nych, ale w świecie .

Rodzicami świętobliwego dziewczęcia, urodzonego w 1680 r., 
byli: Stanisław z Raciborska Morsztyn, wojewoda sandomierski 
oraz senator, i Konstancja Oborska. O ich walorach moralnych 
trudno powiedzieć coś konkretnego. Wprawdzie o. Florjan J a ­
roszewicz, Reformata, darzy ich mianem „pobożnością katolicką 
sławni", jednak jakoś trochę zbyt hojnie szafuje tem okreś le­
niem, wobec czego przyjąć trzeba to świadectwo z ca lem  za­
strzeżeniem. Dotychczasowi biografowie, którzy nawzajem się 
uzupełniają, jednogłośnie podnoszą z lat dz iecięcych Teresy 
jej zamiłowanie do nauki, jakiego rodzice, chociaż to jeszcze 
nie było w modzie, nie tłumili, jeno pozwalali mu się rozwijać 
przez sprowadzenie do domu specja lnych nauczycieli, p rzede­
wszystkiem duchownych. W ten sposób „w różnych naukach, 
godnemu imieniu przyzwoitych, — opowiada o. Jaroszewicz — 
była wyćwiczona". Podobno w krótkim czasie  zdołała ona przy­
swoić sobie kilka języków, między niemi zaś łacinę, którą opa­
nowała do tego stopnia, iż mogła w tym języku swobodnie roz­
mawiać.

Te szczegóły o zdolnościach lingwistycznych kilkunasto­
letniej wojewodzianki mogą imponować, mogą niejednego wpro­
wadzić w zdumienie, tymczasem nie to stanowi jej wielkość. 
Sławę swoją zawdzięcza Teresa prawdziwie świętobliwemu ży­
ciu. Krótki jej żywot— to ustawiczne posuwanie się naprzód po 
drodze życia wewnętrznego. Nie starała s ię  ona bynajmniej 
wdzierać się na wyże doskonałości duchowej gwałtownie, wspi­
nać s ię  tam jednym gigantycznym wysiłkiem, tylko codzień choć 
trochę, choć troszeczkę starała się s tać lepszą, doskonalszą, 
ufna, że i te drobne wysiłki doprowadzą ją prędzej czy.później 
do Boskiego Oblubieńca. „Ciągle naprzód” - - oto dewiza, jaką  
miała ustawicznie przed oczyma. P rze ję ta  miłością Boga, na
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Jego chwałę co dnia ofiarowywała drobne ofiary oraz poświę­
cenia, w czem podobna jes t  znacznie do swojej wielkiej współ- 
imienniczki, św. Teresy od Dzieciątka Jezus.

Szczególnym rysem charakteru pobożnej wojewodzianki 
była skromność. Do jakiego stopnia rozwinięta była w jej du­
szy ta cnota, w iele mówi o tem pewien fakt z ostatnich lat jej 
anielskiego życia. Opowieść o nim zamieścił też o. Ja ro sze ­
wicz: „Przez cudnie piękną urodę, wdzięczną wymowę, biegłość 
różnych języków, roztropność w akcjach, skromność w gestach, 
uczciwość w obyczajach tak wszystkim była przyjemna, że nie­
tylko równych sobie kawalerów oczy i serća  pociągała, ale pe­
wny monarcha, słysząc o jej wybornych przymiotach, pragnął 
cieszyć s ię  je j  widzeniem i mocno s ię  o to starał; ale wstydli­
wa panienka Teresa, bojąc się przynajmniej złego poruszenia 
stąd, żadną miarą nie chciała  mu się  dać w idz ieć”. Dyskrecja 
i kurtuazja zasłużonego hagjografa doszła w tym fragmencie 
bodaj do zenitu. „Pewny monarcha", tak dyskretnie przemil­
czany, jest to poprostu król August II. Dlaczego go o. Ja ro ­
szewicz nie wymienił, możnaby na ten tem at fantazjować oraz 
przypuszczać mnóstwo. Godna również podziwu jest kurtuazja, 
z jaką się odzywa: „Pragnął c ieszyć się jej widzeniem". Inna 
re lac ja  bez przemilczenia głosi, że monarcha ów chciał ją mieć 
w gronie pięknych dam swego dworu. Z zaproszenia królew­
skiego rodzice ucieszyli s ię coniemiara, ponieważ było to po­
niekąd zadatkiem łaskawości króla, jednak Teresa pomimo mło­
dego wieku czuła doskonale, że grozi tam jej duszy ogromne 
niebezpieczeństwo. Zawsze posłuszna rodzicom, w danym wy­
padku, pomnąc o tem, że stworzoną jest do wyższych rzeczy, 
oparła się oraz z całą ufnością wyznała, aby jej tam nie zawożo- 
no» gdyż nie chce  się podobać nikomu z ludzi, jedynie sam e­
mu Panu Jezusowi. Obdarzona pięknością c ie lesną rozumiała, 
iż uroda nie jest czemś do pokazu, do prezentowania, posiada­
nie jej bowiem — to nie zasługa osobista.

Rodzice Teresy nie chcie l i  tak łatwo spełnić życzenia jej, 
nieco obawiali s ię  niełaski monarszej, aż ostatecznie uznali, że 
jednak córka ich ma rację. Dzięki temu, widząc, iż wyświad­
czanie przysług bliźnim, sprawia jej największą przyjemność, 
dopomagali jej prowadzić akc ję  charytatywną, której ona po­
święciła s ię  całą duszą. Wiele natenczas było w kraju nędzy, 
znalazła tedy teren do działania, a w wynajdywaniu źródeł za­
siłków dla swych ukochanych biedaków była rzeczyw iście  nie­
dościgniona. Kiedy zbliżały się np. jej imieniny, uprosiła ro­
dziców, iżby nie urządzali z tej racji balu dla znajomych, 
z którego byłoby bez wątpienia więcej obrazy Boskiej, aniżeli 
chwały, lecz żeby na to m iejsce urządzili poczęstunek dla ubo­
gich. Jak  pragnęła, tak też s ię  stało.
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Były to już ostatnie m ies iące  nieskalanego żywota święto­
bliwej wojewodzianki. Raz, wedle slow żywotopisa następnego 
pokolenia, „wstała rano doskonale zdrowa..., aż oto w kilka dni 
potem zachorzała". Choroba trwała niedługo i oto w samą 
uroczystość Wniobowzięcia Najświętszej Marji Panny, dnia 15 
sierpnia 1698 r., dusza pobożnej osiemnastoletniej dopiero dz ie ­
weczki przeniosła się na łono Boże. Śmierć w dniu Matki Bo­
skiej Zielnej, w którym przecie zmarł św. Jacek  oraz św. S t a ­
nisław Kostka, może być śmiało poczytana za jak ieś specja lne 
uprzywilejowanie Teresy przez Bogarodzicę.

Podług świadectwa o. Jaroszew icza , „ojciec jej, pan nie- 
tylko w życiu pobożny, w radach wielce mądry, ale w różnych 
naukach wyborny, na pociechę matki jej, a swojej małżonki, 
nieutulonej w żalu, wydał do druku książkę dziwnie pięknym 
wierszem pod tytułem: „Żale rodziców po zmarłej córce jedy­
nej, w której cnoty Teresy, jako je najlepiej znał tak obszernie 
opisał”. Tak oto brzmi jego re lac ja , skonfrontowana wszakże 
z rzeczywistością wykazuje szereg błędów. Czy o. Jaroszewicz 
miał pod ręką w trakcie pisania egzemplarz tego utworu wier­
szowanego wojewody Morsztyna? Zdaje mi się, że napewno 
nie, a tylko posiłkował się pamięcią. Bibljografja narodowa zna 
istotnie wiersz o Teresie, nosi on jednak tytuł odmienny. Ka­
rol Estreicher w tomie XXII, wydanym w Krakowie w 1908 r., 
„Bibljografji polsk ie j” przytacza go w brzmieniu następującem: 
„Plankty żałobne po zmarłey światu, a niebu żyjącey, Jaśn ie  Wiel- 
możney Jey  Mci Pannie Teresyey Morsztynownie Woiewodzian- 
ce M azowieck iey1)  w sarnę uroczystość Wniebowzięcia Matki 
Bozey roku 1698 dnia 15 m iesiąca S ierpnia Sakramentami Świę- 
temi uzbroioney z doczesnego paadołu płaczu, w kw iecie nie­
winnego panieństwa. Do szczęśliwey wieczności przenieśioney, 
w górnym Syonie z Matką Bożeą tryumfującey, która okropną 
śmierci potyczką nieustraszona heroina laurem niebieskiey ko­
rony z gwiazd y lilij herbowych ozdobnie uwieńczona. Oraz iasno— 
świetną rozlicznych cnót y przymiotów szatą na wieczne wesele 
przyodziana, Maiestatowi Bożęmu lilią  panieńskiey czystości, tu- 
dziesz biały na Krzcie Świętym powzięty paludament, przed 
thron Najwiętszy złożyła. Z tym wszystkim dla ulgi serdeczne­
go żalu, Ja śn ie  WW. J J .  MM. rodziców niemniey, dla wiecznej 
w potomne czasy pamiątki, światv głoszone. Y na widok, przez 
życzliwego typografa, przy deponowaniu ciała J e y  w kościele 
WW. 0 0 .  Reformatów Franciszka Świętego w Sędomirzu. W tym­
że roku y m iesiącu rythmem poetyckim reprezentowane”. Nie

')  B iografowie zgodnie nazyw ają ją wojewodzianką sandom ierską, 
skąd więc ta nazwa, to pytan ie. O Jaroszew icz powiada, że ojciec jej 
był na „dwuch senatorskich krzesłach”. Być może, iż tu należy szukać 
rozwiązania zagadki, a to da się zrobić dopiero po dłuższych szperaniach 
w bibljotekach.
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ulega wątpliwości, że utwór, wspomniany, przez o. Jaroszewicza, 
a ten o takim barakowym tytule jest to jeden i ten sam. Te­
raz jeszcze jeszcze jedna uwaga. Z karty tytułowej już widać, 
iż wiersz napisany został stylem mocno napuszonym. Czyżby 
więc posądzać o taki utwór wojewodę Morsztyna, człowieka 
bądź co bądź statecznego oraz poważnego? Niewątpliwie i tu 
wspomniany autor pomylił s ię znowu dlatego, ze nie miał utwo­
ru o jakim pisał przed oczyma. Na odwrocie karty tytułowej 
znajduje się czterowiersz, podpisany przez Stanisława Schede la , 
studenta szkoły poetyki. On zapewne jest również autorem 
całości, a ów barok skrajny, używany przezeń, łatwo wytłuma­
czyć, no i wybaczyć mu.

Ciało Teresy po śmierci złożone zostało w Kościele św. 
Józeta w Sandomierzu, podówczas własności oo. Reformatów. 
Gdy trumnę otworzono w 1716 r„ znaleziono zwłoki nieskażone. 
Otwarcia tego dokonano na prośbę rodziców, którzy wznosili 
wtedy w tej świątyni nagrobek córki. W 1734 r. także podzi­
wiano nieskażoność jej ciała, kiedy zaś pierwsza trumna rozsy­
pała się, zwłoki c iąg le  cale , na rozkaz o. Stefana Horodyń- 
skiego, ówczesnego prowincjała reformackiego na Polskę, dnia 
9 stycznia 1742 r. przełożono do nowej trumny. Przed laty 
dwudziestu siedmiu ks. Józef Rokoszny pisał: „Ciało ośmnasto- 
letniej panienki, chociaż od dwustu już lat- leży w grobach 
kościelnych, nie rozsypało się jednak w proch, nie uległo ze­
psuciu; owszem znać doskonale twarz, oczy nos, usta, ręce  
i włosy. To jest tem dziwniejsze, że tuż obok widzimy zwłoki 
ludzi, daleko później zmarłych, a zostały z nich tylko czaszka 
i kilka grubszych kości z rąk i nóg”.

Jeś l i  chodzi o literaturę o Teresie, to pod dniem 22 l is to ­
pada o. Jaroszewicz zam ieszcza „Żywot świątobliwej panny T e­
resy Izabeli Morsztynównej, wojewodzianki Sandom iersk ie j”. Za­
w iera ją  go wszystkie wydania „Matki świętych, Po lsk i”: krako­
wskie z 1767 r., p iekarskie z 1850 r., poznańskie z 1893 r. 
W wydanych w W arszawie w 1902 r. ^Św iętych  Pamiątkach 
Sandom ierza” ks. Rokoszny zamieścił rozdział p. t. „Ciało Mor- 
sztynówny.” Krakowski „Kalendarz „Róż św. T eresy” od Dzie­
c iątka J ezu s  na rok Pański 1928”, wydany w 1927 r. przyniósł 
artykuł niżej podpisany zatytułowany: „Świątobliwe imienniczki 
św. Teresy w Po lsce”, gdzie znalazł się ustęp także o pobożnej 
wojewodziance. Od roku zgórą w jednem z wydawnictw warszaw­
skich leży gotowy do druku żywocik Teresy przeznaczony dla 
dziatwy, leży i czeka zmiłowania wydawcy, który się podjął go 
wydać.

Życie świętobliwej dzieweczki, acz krótkie, — to piękny 
wzór do naśladowania dla dziewcząt naszych czasów, trzeba je 
więc z niem zapoznać koniecznie, bo bezsprzecznie odniosą 
z tego korzyść niemałą. Jó z e f Marjan Chudek.
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SPOŁECZEŃSTWO l WYCHOWANIE. 

Śmierć Woltera
Część. 1. Ostatni pobyt w Paryżu i ostatni triumf.

Już w 1878 roku ostatni zwolennicy wolterjanizmu obchodzili, 
100-letnią rocznicę śmierci swego „p a tr ja rchy” bez żadnej o k a ­
załości, przy zupełnem zobojętnieniu ogółu; tembardziej w ięc 
w 1894 r., ponieważ urok „wielk iego filozofa” zmniejszał się 
z dniem każdym, nie ośmielili się w ezw ać ogółu do śwuęcenia 
drugiego stuletniego jubileuszu jego urodzin. Od tej chw il i  
zapomniany Wolter ukrył się jeszcze bardzie j w mrokach 
i cieniu.

W  czasach, k iedy  obchodzenie różnych jubileuszów, n a ­
wet ludzi miernie kra jow i zasłużonych, p rzekracza  niemal g ra ­
nice um iaru , a zasługi p raw dz iw e czy urojone rozdmuchuje się 
do n iebywałych granic, czyż nam acaln ie nie w idać, jak  zato­
nęła w niepamięci 150-letnia rocznica śmierci W olte ra , tego 
boga n iew ierzących , k tóra to rocznica przypadała  30 m aja roku 
zeszłego?

Sam a naw et p rasa  an tyre l ig i jna  i masońska nie uczyniła 
o tem najmniejszej wzmianki. Czciciele porzucają ołtarz wol­
terjanizmu, bożek został obalony, kult w ygasł  całkowicie.

#* #
Nie będzie jednak  bez korzyści jeśli wrócim y do tej smut­

nej historji, uw ypukla jąc  w niej to zwłaszcza, co towarzyszyło 
ostatnim chwilom najw iększego wroga cbrystjanizmu, człowie­
ka ,  o którym wielu twierdziło, że był uosobieniem całego w ieku .

Studjum obecne jest oparte n a  współczesnych au tentycz­
nych dokumentach, zaw artych  w m anuskrypc ie  niedawno odna­
lezionym, a w całości umieszczonym w znakomitem dziele 
F ry d e ry k a  Lachevre, „Wolter u m ie r a ją c y”. J e s t  tam cała ser ja  
zeznań naocznych św iadków i opis różnych okoliczności, d a ­
tu jących sie od chwili śm ierci filozofa.

Jednym  z najpoważniejszych św iadków  jest kapłan, k tóry 
zw yc ięża jąc  różne przeszkody, dotarł do W oltera i starał się 
go w y p o w ia d a ć .  J e s t  nim ks iądz Gaultier, k tóry  w swoich 
pam iętn ikach z dnia 2 czerw ca 1778 r, (śmierć, jak  powiedzia-
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110 wyżej, nastąpiła 30 maja) bardzo dokładnie przytacza  różne 
szczegóły ze spotkan ia  swego z W olterem i te podaje do 
wiadomości a rcyb iskupa parysk iego  Krzysztofa de Baumont.

Niemniej poważnym św iadk iem  jest W agn iere , sek re ta rz  
Woltera, który mu tow arzyszył  w ostatniej podróży do P aryża , 
i zostawił bardzo szczegółowy jej opis.

Prócz tego posiadam y manuskrypt, wyżej wspomniany, 
pod tytułem: „Śmierć W o lte ra”. S ą  w nim w yn ik i dochodze­
nia, rozpoczętego dnia 1-go czerw ca  1778 roku (na drugi dzień 
po śm ierci) i przesłanego w dniu 1 grudnia tegoż roku do bi­
skupa, który to dochodzenie nakazał, a  którego nazwisko n ie­
s te ty  w yrażone  jest ty lko l i te rą  A.

W  tem dochodzeniu jasno uw ydatn ia  się fakt, że autor 
m anuskryptu  miał stosunki bliższe i da lsze z księdzem Gaul- 
t ier i z innymi naocznymi św iadkam i j a k  z ks. Tersac, probo­
szczem parafji świętego Sułpicjusza, w której umarł filozof; 
z chirurgiem Try i jego uczniem Brizardem , którzy codziennie 
W olte ra  odwiedzali ,  w reszc ie  z p ie lęgn iarkam i Roger i Bardy, 
które były obecne ciągle przy łożu jego w czasie choroby, 
a  zwłaszcza podczas ostatnich chwil życia . B a rd y  była naw et 
żoną kucharza  filozofa.

W szys tk ie  te św iadectw a , uzupełnione jeszcze słowami 
przybocznego lek a rza  Tronchin'a i wzajemnie się potw ierdza­
jące  s tanow ią  t a k ą  siłę przekonywującą , że o ich osłabienie 
lub tembardziej zbicie n ikt dotychczas pokusić się nie miał 
odwagi.

** *
W olter, w y jech aw szy  z F e rn ey  5-go lutego 1778 r. ze 

swym sekretarzem  Wagnierem i kucharzem  Bardym, przybył 
do P aryża  10 lutego przed południem, już bowiem od la t  30 
nie mieszkał s ta le  w Paryżu. Encyklopedyści widzieli w tej 
podróży swego szefa środek do odzyskan ia  wpływu, jak i  już 
od pewnego czasu poczynali trac ić . A żeby skłonić filozofa 
do powrotu do stolicy, pisze W agn iere , zaczęto go p rzekony­
wać, że król, kró lowa, ks iążę  d 'Artois i cały dwór gorąco p ra ­
gną go zobaczyć; w tym celu zaczęły napływać do F erney  
mniemane l is ty  z P aryża  i W ersa lu , pełne na jw iększych  dla 
W oltera  pochlebstw. Listy te miały pochodzić nie ty lko  od 
bardzo wyb itnych  osób, a le  naw et od samego k ró la . Do tych
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kłamstw siostrzenica W oltera , pani Denis, w ie lb ic ie lk a  filozofa 
i jej p rzy jac ie le  pan de Villette i pan de Villev ieil le , dołączyli 
inny jeszcze argument: jego utwór trag iczny „Irena", bardzo 
m ierny płód osiemdziesięcioletniego starca, k tóry  autor uważał 
za swe najlepsze dzieło straciłby zupełnie znaczen ie i wartość, 
mówili, jeśliby sam filozof nie przybył do stolicy i nie k ie ­
rował aktoram i p rzy jego odegraniu. Te p rzekonyw an ia  odnio­
sły w końcu skutek  i Wolter zgodził s ię na wyjazd .

P rzybyw szy  do P aryża ,  s ta rzec udał się na róg u licy des 
Theotins (która obecnie nosi nazwę filozofa) i u licy de Beaune 
i zamieszkał u p rzy ja c ie la  swego m ark iza  de Villette zdek la ­
rowanego n iedowiarka, którego życie  było w iernem  odbiciem 
jego bezwyznan iowych  przekonań. Wiadomość, że filozof p rzy­
był do Paryża, w yw ołała  na dworze kró lewskim  w ie lk ie  zdz i­
wienie ; dow iedz iaw szy się o tem, W olter uczuł się głęboko 
dotkniętym w swej pysze, tembardziej, że podobne upokorzenie 
spotkało go już nie po raz  p ierwszy. W lipcu bowiem 1777 
r. cesarz Józef II. brat królowej francuskie j M arji  Antoniny, 
u legając namowom Marji Teresy  przedsięwziął podróż do F r a n ­
cji pod przybranem  imieniem ks ięc ia  de Fa lkenste in : prze jeż­
dża jąc  w szakże n ieda leko  Ferney ,  gdzie mieszkał Wolter, w c a ­
le się tam nie zatrzymał, mimo że filozof do tej w izy ty  się 
przygotował, a jego w ie lk i przy jac ie l F ry d e ryk  II pruski zaw ­
czasu mu tego zaszczytu  winszował.

Paryż cały jednak  był ogromnie zac iekaw iony  p rzy jazdem  
filozofa, a  dom m ark iza  de V il le te 'a  był ob legany przez roz­
maite osoby, pragnące złożyć w izytę  Wolterowi. M iędzy  inny­
mi w ysłann icy  akadem ji francusk ie j: ks iążę de Beauvąu M ar- 
montel i Saint-Lambert w raz  z dwunastu  członkami te jże byli 
u s ta rc a  z uroczystą w izytą  i serdecznem powinszowaniem. 
Znakomity F ranklin  baw iący  naonczas w Paryżu, przyprow a­
dził do W o lte ra  swego wnuka, prosząc dla niego o błogosła­
wieństwo (!!). S ta ry  filozof, w yc iągnąw szy  nad k lęczącym  m a­
łym kw akerem  ręce pobłogosławił go mówiąc: „Bóg i wolność”. 
Damy z wysokich  sfer społeczeństwa, cisnąc się w tłumie od­
w iedza jących , nie wstydziły  się całować ręk i  filozofa. Do 
aktorów, przybyłych doń w komplecie W olter  odezwał się: 
„Chcę żyć ty lko przez was i d la  was jed yn ie”.
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Sceniczne opracowanie tragedji „Irena” zajęło mu bardzo 
w iele  czasu. Ponieważ aktor Lekain, na którym W olter  opie­
rał całe powodzenie swej sztuki, umarł na  dwa dni przed jego 
przybyciem , filozof poprosił o współudział uta len towaną aktor­
kę de Vestris, którą zobowiązał się osobiście w grze w yćw iczyć . 
Gdy przy dek lam ac j i  ak to rka  nie umiała oddać, jak  należy, 
jego uczuć, starzec prze jęty tem do głębi, zaczął sam deklamować 
z takim wysiłkiem, że pękło mu w piers iach  naczyn ie  k rw io ­
nośne. Krew buchnęła ustami tak  silnie, że przerażone oto­
czenie wezwało natychm iast doktora Tronchina, k tóry oznajmił 
że starcowi grozi poważne niebezpieczeństwo.

W edług słów W agn ier ’a, sp raw a  p rzedstaw ia  się nieco 
inaczej: m ianowicie, gdy dnia 25 lutego pisał on pod d yk tan ­
dem W oltera  leżącego na łóżku, nagle s tarzec wśród silnego 
kaszlu  dostał gwałtownego wybuchu krw i, czem zawezwany 
natychm/ast lekarz  Tronchin mocno się zaniepokoił. S e k r e ­
tarz  przytem  dodaje: „Wolter n iechcąc, jak  sam się wyraził, 
by  ciało jego po śmierci było rzucone na śmietnisko, polecił 
mi napisać do ks. Gault ier, aby przyszedł doń na rozmowę. 
W  obawie, by żądan ie ks iędza  nie było poczytane Wolterowi 
za  objaw słabości ducha, udawałem przed filozofem, że list 
wysłany , lecz, że ks iędza nie można było odnaleźć. W tedy 
sta rzec  tak  się w yraz ił  do obecnych: „Będziec ie  przynajmniej 
św iadkam i, panowie, że chciałem spełnić to, co tutaj n az yw a ­
ją  obowiązkiem". Gdy ks. Gaultier wrócił z prowincji do P a ­
ryża ,  jako kape lan  szpita la d la  n ieu leczalnych , stosunki m ię­
dzy nim a  W olterem zostały naw iązane. Kapłan ten, ożywio­
ny gorącem pragnieniem naw rócen ia  filozofa, na p ierwszą 
w ieść o jego chorobie napisał do niego list następujące j treści: 
(według re lac j i  od a rcyb iskupa  l ist nosi datę 20 lutego) „Wie­
le osób podziw ia Pana i j a  z głębi se rca  pragnę być jednym 
z wielu , co całkowicie od Pana za leży ; jest jeszcze czas na 
to. Powiem Panu nadto coś w ięcej , jeś l i  Pan mi pozwoli na 
rozmowę z sobą. Choć jestem jednym z najbardzie j niegod­
nych sług Kościoła, to jednak  nie powiem Panu nic takiego, 
coby było niegodnem mego urzędu i coby nie miało Panu 
sprawić w ie lk ie j radości. Jakko lw iek  nie śmiem sobie ob iecy­
w ać  tego szczęścia, to jednak  nie zapomnę o Panu przy sp ra ­
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wow aniu  Ofiary M szy świętej i z n a jw iększą  gorliwością , na 
ja k ą  ty lko  zdobyć się mogę, prosić będę sp raw ied liw ego  i m i­
łosiernego Boga o zbaw ien ie n ieśmierte lnej duszy Pana, która 
może już wkrótce stan ie przed sądem Jego, by  zdać sp raw ę 
ze wszystk ich  swych  czynów.

Proszę mi darow ać śmiałość, ź j a k ą  odważyłem się p i­
sać do Pana, gdyż k ieru je  mną jedynie pragnienie w y św iad ­
czenia Mu najw iększe j usługi; mogę zaś uczynić to z pomocą 
Tego, k tóry w yb ie ra  n iek iedy  narzędzie najsłabsze dla doko­
nania rzeczy na jw iększych . J a k ż e  się będę czuł szczęśl iwy , 
jeśli odpowiedź Pańska  będzie zgodna z uczuciami, jak ie  ż y ­
wię w sercu  dla Niego i t. d. Podpisano: ks. G ault ier (u p. 
Guibert’a  rzeźb iarza  kró lewskiego, ulica de Seve, blisko B u l­
warów). Paryż  20 lutego 1778 r.

O tym liście z dnia 20 lutego mówi W agn iere  tak: „W tym 
czasie pewien ex-jezuita , nazw isk iem  ks. Gault ier napisał doń 
list, ofiarowując swe posługi duchowne, jeśli się nadarzy  spo­
sobność. W olter podziękował mu również listownie. Ksiądz 
przyszedł go odwiedzić i zostawił swój adres. Po wyjśc iu  
k s iędza  zapytałem mego drogiego m istrza, czy był zadowolony 
z tej w izyty . Odpowiedział mi, że to poczciwy głupiec”.

J a k  napraw dę wyraził  się Wolter — trudno tw ierdzić; 
w każdym  raz ie  na l is t  ks iędza  natychm iast odpowiedział: 
„List ks iędza , według mego zdan ia , jest listem uczciwego czło­
w iek a  i to mi w ystarcza ,  abym się zdecydow ał na p rzy jęc ie  
zaszczytne j d la mnie w izyty  Księdza w dniu i godzinie, przez 
Niego wyznaczonej. J a  Księdzu powiem to samo, com powie­
dział dając błogosławieństwo wnukowi sławnego i mądrego 
F ran k lin a ,  człowieka, otoczonego czcią n a jw iększą  w Am eryce . 
W ypow iedziałem  w tedy  ty lko te słowa: Bóg i wolność. W  pod­
niosłej tej chw ili w sz y scy  obecni płakali  ze w zruszen ia . M y ­
ślę, że i Ksiądz jest tegoż zdania. Mam 84 la ta  n iebawem 
stanę przed Bogiem, S twórcą w szechrzeczy . J e ś l i  Ksiądz ma 
mi cokolw iek do zakom unikowania będę sobie uważał za obo­
w iąz ek  i zaszczyt p rzy jąć  Go u sieb ie, pomimo cierp ień  które 
mnie dręczą. Mam honor pozostać dla Księdza i t. d. podpi­
sano: Wolter 20 lutego 1778 roku.

Po takie j odpowiedzi Ksiądz Gaultier p rzybyw a i wpro­
wadzony do salonu, za s ta je  filozofa wśród licznego i doboro­
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wego tow arzystw a. Wolter podszedł do księdza , wziął go za 
rękę  i, przeprasza jąc  towarzystwo, że je opuszcza, zaprow a­
dził go do swego gabinetu. Na zapytan ie  W oltera gość od­
powiedział, że nie jest przysłany ani przez arcyb iskupa, ani 
przez proboszcza od św. Sulpicjusza, że przybył tu jedyn ie  ze 
względu na dobro duszy filozofa; przytem dodał: „Ksiądz Lat- 
ta ignant, p rzy jac ie l P ana dopiero co odbył spowiedź z całego 
życ ia , co mu zapewniło spokój sumienia; i ja  i on życzym y 
Panu tegoż samego szczęśc ia . W  tej sp raw ie  służyłem mu za 
narzędzie Boga i obecnie czułbym się  bardzo szczęśl iwy , g d y ­
bym i panu mógł służyć pomocą". W  toku rozmowy Wolter 
oddawał pochwały Jezuitom, swym daw nym  nauczycie lom 
szczególniej zaś O. Paree, podziękował ks. Gault ier za  w izytę  
i zaproponował mu naw et osobistą in terw encję  w celu w yn a ­
grodzenia jego zasług, na co ksiądz odpowiedział, że jedyną  
zapłatą, o której marzy, jes t  nawrócenie duszy starca  
do Boga. Po tak ie j rozmowie k s iądz  wyszedł, o trzym aw szy 
pozwolenie odw iedzen ia  filozofa jeszcze raz.

Ponieważ plucie k rw ią  nie ustawało, wzbudzając  lęk 
o życie  Woltera, w ięc  proboszcz od św. Sulp ic jusza ks. Ter- 
sac , uważał, za  swój obowiązek naw iedzić chorego i został 
przez niego przy ję ty . Podczas tej w iz y ty  proboszczowi zda­
wało się, że przekonał W oltera , iż n ieodzownym v 'stępem do 
przy jęcia  Sak ram en tów  św., ma być publiczne odwołanie błę­
dów i zgorszeń, jak ie  w ciągu życ ia  uczynił. Kiedy jednak 
ks. T ersac pokazał Wolterowi szemat odwołania, aprobowany 
przez arcyb iskupa , filozof odpowiedział: „Jestem  z szematu
zadowolony i uważam  go za  dobry, są  jednakże pewne uster­
ki w sty lu , a  to już do mnie należy. Proszę mi to zostawić, 
w przec iągu  24 godzin uskuteczn ię moje pop raw k i”. J a k  się 
następnie okazało, Wolter mówił to w ykrętn ie , chcąc jedyn ie  
zyskać  na czasie.

* #
*

Nie forma jednak , lecz sam fakt odwoływania, niepokoił, 
filozofa. Szczególn ie j mieszał mu szyk i proboszcz od św. S u l­
picjusza, dz ia ła jący  według w skazó w ek  A rcyb iskupa ; ksiądz 
Gaultier bowiem, mniej przezorny, w ięce j dostosowywał się do 
W oltera  i jego otoczenia. Z tego więc względu i W olter i j e ­
go siostrzenica, pani Denis, zw raca l i  się l istownie do ks. Gaul-
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t ier  w dniach 26 i 27 lutego z prośbą, by raczył naw iedzić 
chorego w hotelu de Villette. Pani Denis przy ję ła  księdza s a ­
ma, opowiedziała o w izyc ie  proboszcza ks. Tersac, i o tem, 
że nam awiał chorego do w ysp o w iadan ia  się, le cz—dorzuciła— 
„chory ma zaufan ie tylko do ks iędza  i d la  tego odpowiedział 
proboszczowi, że może się w yspow iadać  ty lko u n iego”.

Toteż w trzy  dni po tej w izyc ie  ks. Gaultier był dopu­
szczony znowu do chorego, k tó ry  powitał gościa  temi słowy: 
„chcę się przed księdzem w yspow iadać , zanim przyjdz ie śm ierć” . 
Po w ym ian ie  słów wzajemnego zaufania , W olter  czyni znak 
k rzyża  świętego i rozpoczyna Confiteor. Lecz kapłan go po­
wstrzym uje mówiąc, że p rzedewszystk iem  na leży  spełnić obo­
wiązek , czyli uczyn ić publiczne i własnoręcznie podpisane od­
wołanie zgorszeń, jak ie  penitent dał w ciągu życia.

Filozof w zyw a na on czas swego sekreta rza , prosi go 
o papier , poleca mu, by go zostawił samego z „ks. Gaultier je ­
go p rzy jac ie lem ”, w reszc ie  pisze i podpisuje własnoręcznie od­
wołanie tej treśc i:

„ Ja ,  niżej podpisany, oświadczam, że, mając 84 lata , od 
czterech dni mam silne krwotoki i w sku tek  tego nie mogę się 
dowlec do kościoła. Ks. proboszcz od św. Sulp ic iusza zechciał 
do swych  p ięknych czynów dołączyć i ten, że raczył  mi, p rzy ­
słać ks. Gault ier, kapłana, przed którym się wyspowiadałem, 
i, jeśli w o lą  Bożą jest, bym umarł, chcę umrzeć w w ierze k a ­
tolickiej, w której s ię urodziłem. Mam nadz ie ję  w miłosierdziu 
Bożem, że ono ra cz y  mi darow ać  w szystk ie  moje błędy i, j e ­
ślim k ied y  dał zgorszenie Kościołowi, to za nie i Boga i Ko­
ściół proszę o przebaczen ie . Podpisano: Wolter, 2 m arca  1778 r., 
w domu m ark iza  de Villetle , mojego przy jac ie la ,  w obecności 
ks iędza Mignot, mojego siostrzeńca, i m ark iza  de Villevieille , 
mego przy jac ie la .  Podpisano: Mignot, V illev il le ."

W istocie, na prośbę W oltera , ks. Gault ier zawołał k s ię ­
dza Mignot i m ark iza  de V illevieille , których przedtem ^opro­
sił o w y jśc ie ; ci p rzeczy taw szy  d ek la rac ję  własnoręcznie ją 
podpisali. Ks. G ault ie r  po przeczy tan iu  onej zwrócił uwagę 
choremu, że d ek la rac ja  w yd a je  mu się n iew ys ta rcz a ją cą  a n a ­
wet dwuznaczną i że musi ją  przedłożyć Arcyb iskupow i.

D’Alembert, Diderot i Marmontel k tórych , ksiądz G au l­
t ier  spotkał przy w y jśc iu ,  o s ten tacy jn ie  okaza l i  mu swe nie-
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zadowolenie z powodu jego w izy ty  u filozofa. Skutków tego 
n iezadowolenia ksiądz miał dośw iadczyć n iebawem.

Od pierwszego spojrzenia a rcyb iskup  de Beaumont p rze­
niknął podstęp owego odwołania, poczem udzielił ks. G ault ier 
szczegółowych w skazów ek , jak  winien w danej sp raw ie  postę­
pować, wobec tego, ?e ma do czyn ien ia  z człowiekiem dalekim  
od prostoty i szczerości.

# **
Ostrożności te okazały  się zbędne. Gdy nazajutrz ksiądz 

Gaultier przyszedł dokończyć swej p racy nad chorym, zastał 
drzwi hotelu de Villette zam knięte i choć k ilkakrotn ie  próbo­
wał dostać się wewnątrz , za każdym razem  był przez szwaj.-. 
cara  grubiańsko odsunięty tak ,  że naw et nie mógł zostawić 
swej k a r ty  w izytowej. Na list, adresow any do W oltera , ks. 
Gaultier otrzymał dwunastego dn ia kró tką, obejmującą cz te ry  
w iersze , odpowiedź, że filozof będzie miał przy jemność go 
przy jąć , gdy  stan jego zdrow ia  się poprawi.

Tymczasem choć zdrowie widocznie się poprawiało i drzwi 
d la  w szystk ich  były otwarte , kapłanowi wstęp był wzbroniony. 
Ks. Gault ier w bardzo serdecznym  i uprzejmym liście przypo­
mina Wolterowi jego obietnicę, a le  list pozostaje bez odpowie­
dzi, a filozof, odzyskując  wraz  ze zdrowiem swój ordynarny 
cynizm, szydzi p rzy  stole: „Podróż moja do Paryża udała się 
doskonale, zostałem w ygw izdany  w teatrze , a — w yspow iadany 
w domu."

Pamiętniki de Bachaumont'a p rzy tacza ją  pewien szczegół 
z czasu choroby filozofa. Gdy W olter  oznajmił lekarzowi Lor- 
ry , p rzy jac ie low i m ark iza  de Villette, i jeszcze drugiemu n ie ­
dowiarkowi, że się wyspowiadał, na tw a rzy  tego ostatniego 
przemknął uśmiech politowania, co w idząc filozof rzekł: „Więc 
pan uw aża mnie za tak  wielk iego bezbożn ika?" Na to z ręcz ­
nie odpowiedział Lorry: „Pan się lęka , by o tem wiedziano,
a  przecież to stanowi Pana s ław ę”.

Zresztą, dodał Wolter, nie chcę, aby moje ciało rzucono 
na śmietnisko. W szystko  jest mi wstrętne te k lech y  m ęczą 
mnie; jestem jednak  w ich rękach i muszę wydostać się stamtąd.

Wiadomo zresztą, że Wolter lękał się zawsze tego, by, 
jak  się w y raża ł—ciało jego nie zostało po śm ierci wyrzucone 
na śmietnik; ten lęk  był też p rzyczyną  jego św iętokradzk ie j
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Komunji św. Wielkanocnej, k tórą, jak  wiadomo, dał publiczne 
zgorszenie w F ern ey  1769 r.

W jak iś  czas potem p. L inguet umieścił w „A nna les” od­
wołanie Woltera, a  m ark iz  de Villette w „Courrier de 1'Euro- 
p e ” odwołanie tegoż odwołania. Ostatecznie L a  Louptiere 
ułożył złośliwy ep igram at ku uciesze całego P aryża ,  k tó ry  b a ­
wił s ię kosztem wszystk ich , b iorących udział w tej spraw ie . 

Epigram at ów brzmi:
„Wolter i Lataignant, obaj usposobienia miłego,
Złożyli swe w yznan ia  u spowiedn ika jednego.
Mogło to być u G au lt ie r 'a ,  czy  u Gardillego.
Dość że Gaultier lepiej nadawał się do tego 
Obaj we czci jednacy , lecz d la  względów nam acalnych  
Odpowiedniejszy był o w iele kapelan  n ieu lecza lnych .” 
Tymczasem W olter  bardz ie j niż k iedyko lw iek  żądnym 

był pochlebstw; świadomi tego jego zwolennicy postanowili 
dostarczyć mistrzowi w aw rzynów  tryumfu teatra lnego  w dniu 
30 m arca , k iedy  to już po raz szósty w ystaw iano  w  teatrze 
jego „Irenę”.

Wolter udał się tam w tow arzystw ie  pani de Villette 
i pani Denis. Skoro ujrzano go w loży, ze w szystk ich  stron 
rozległy się entuzjastyczne oklask i. Aktorzy p rze ryw a ją  akc ję  
na scenie , a  jeden z nich z w ieńcem  w  ręku  schodzi z es tra ­
dy, zbliża się do starca  i p rzy  pomocy pani Denis w ieńczy  
jego skroń. Wolter, p rze ję ty  do głębi, wznosi ręce  do góry 
i woła: „Uznanie to śmierć mi p rzyśp ie szy !”

W te jże chwili kurtyna , spuszczona podczas ceremonji 
w ieńczenia , podnosi się i oczom wszystk ich  ukazu je  się w głę­
bi e s trady  biust filozofa, otoczony aktorami i aktorkam i. J e d n a  
z nich, Pan i Vestr is, powstaje i powtarza  tęż sam ą ceremonję 
z biustem, ja k a  dopiero co dokonała się z Wolterem. W cza- 
sie tego jeden z aktorów w ygłasza  płytką poezję na cześć bo­
hatera  dnia.

Nazajutrz cały ten „tryumf" został w yśm iany w u szczy­
p liwych w ierszykach  i podobiznach satyrycznych .

W olter miał wrócić za  dw a  dni do Ferney ,  lecz A ka-  
demja F ran cu ska  m ianowała go dyrektorem Towarzystw a. 
Godność tę filozof przyjął, a tem samem zobowiązał się do 
pozostania w Paryżu  jeszcze trzy  miesiące,
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W  k i lk a  dni potem, dnia 7 kw ietn ia , Wolter został człon­
kiem loży masońskiej „Neuf-Soeurs” o czem św iadczy  „ w yc ią g  
z tab licy  ogłoszeń Czcigodnej Loży Noeuf-Soeurs, W ie lk iego  
Wschodu Paryża, dn ia  siódmego, czwartego m iesiąca, roku 
prawdziwego  św iatła  5778”, a ogłoszony w korespondencji jego 
p rzy ja c ie la  Grimm’a ”. Po przeczytan iu  znaków, słów i dotk­
nięć. B ra t (mason) de Voltaire za jął miejsce w W ie lk im  Wscho­
dzie obok Czcigodnego. Jeden  z braci Kolonny de Melpomese 
włożył na jego głowę w ien iec  z w aw rzynu , k tóry  W olter  po­
spiesznie zdjął. Czcigodny przepasał go fartuchem Brata JJel- 
w ecjusza , k tó ry  wdowa po tym sławnym filozofie złożyła do 
loży Neuf-Soeurs, podobnie jak  i inne masońskie insygn ia 
używ ane przez niego. Brat W olte r  przed otrzymaniem fartu ­
cha chciał go pocałować, a  gdy otrzymywał kobiece r ę k aw ic z ­
ki, powiedział do Brata  m ark iza  de Villette: „Ponieważ one 
są  symbolem uczciwego, tk l iwego  i zasłużonego p rzyw iązan ia  
w ięc  proszę je oddać „Pięknej i Dobrej" (M ark iza  de Villette).

Ostatnie chwile życ ia  tego człow ieka, zarówno czynnego 
jak  szkodliwego, zajął projekt następu jący :

W olter nie mógł przeboleć niepowodzenia „Ireny” na 
scenie. Chcąc poruszyć opinję publiczną i zjednać ją d la  s ie ­
bie, umyślił wc iągnąć do swego rydw anu  A kadem ję  francuską, 
skłan ia jąc ją, by w nowem w ydan iu  używała jego osobistej 
ortografji, polegającej na uproszczeniu pisowni, czyli na p isa­
niu słów tak, jak  brzmią w mowie, ^pisownia fonetyczna).

Było to w ie lk iem  i trudnem przedsięwzięciem , tembar- 
dziej, jeś l i  się zważy, że człowiek, k tóry się tego podejmował, 
miał już 84 lata . Wolter w ięc  przygotowuje swe p lany, p rze j­
muje się niemi, wkłada w  nie całą duszę, całe dnie poświęca 
na konferencje ze swymi kolegami z Akadem ji,  by im dokła­
dnie wyłożyć swoje projekty . Poza rozumowemi dowodami 
silne płuca są w takich  razach niezbędne; chcąc zatem mieć 
s i ln ie jszy  głos, uciekł s ię  filozof do niewinnego fortelu z k aw ą  
i wypił potajemnie 18 f il iżanek  takow ej,  a podniec iwszy się 
w ten sposób, udał się do Komitetu przygotowawczego. Całą 
pracę podzielił Wolter według alfabetu, sam wziął l iterę A, 
a  inne dw adz ieśc ia  cz tery  podzielił m iędzy kolegów. Było to 
jednak  p rzyczyną  szczególniejszego rozdrażn ien ia  filozofa, gdyż 
wielu z nich przez w yraźn y  sprzec iw  lub n iechęć do współ-
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p racy  bardzo boleśnie go dotknęło. Krew burzyła się w nim, 
głowa rozpalała się, sen całkowicie zniknął. A b y  mu go p rzy­
wrócić, podano starcowi małą bute leczkę lik ieru , k tó rą  W olter 
wypił odrazu, zam iast rozdzie lić na 3 lub 4 daw ki: s tąd  w y ­
nikło straszne wzburzenie nerwów, które usiłowano uspokoić, 
da jąc  mu do p rzy jęc ia  opjum. Środki te pogorszyły jeszcze 
bardzie j stan chorego i gdy  przybył lekarz  Tronchin, którego 
w pośpiechu wezwano, W olter  odezwał się doń: „Na ten raz
nie Pana mi potrzeba, proszę mi przywołać le k a rz a  w arja tów l" .

W  liśc ie , nap isanym  w k ilka dni po śmierci filozofa, Tron­
chin oznajmia, że był to „najokropnie jszy stan rozpaczy  i sza ­
leń s tw a”.

Z aw ezw any  Try, sławny chirurg z u licy du Bac, powie­
rzył opiekę nad chorym żonie Roger’a, a  do zwykłe j posługi 
przeznaczył swego ucznia Brizard a. Po k ilku  dniach, c ie r ­
p ienia s taw ały  się coraz okropniejsze i zapowiadały straszny 
koniec.

Tłumaczył z francuskiego.
O. A leksander Paulin.

(dok. nast.)

0  przyjaźni.
Różne związki łączą ludzi pomiędzy sobą, ale jest jeden 

związek najszczytniejszy, najcenniejszy, najpożądańszy, lecz i naj­
rzadszy, a tym jest przyjaźń. Choć o przyjaźni i przyjaciołach 
dużo i często się mówi, jednak spotkać przyjaźń prawdziwą jest 
rzeczą dość trudną, tembardziej, że pod nazwę przyjaźni ppd- 
szywają się często inne cechy charakteru ludzkiego, zupełnie 
odmienne dążności, które pod pozorem przyjaźni kry ją w sobie 
obłudę, pochlebstwo, wyzysk, a często zdradę i najzwyczajniejsze 
oszustwo.

Młodzież naogół jest skłonna do zawierania stosunków 
koleżeństwa, przyjaźni i ona najbardziej narażoną jest na ciężkie 
zawody pod tym względem. By nie paść ofiarą przyjaźni fałszy­
wej, trzeba zdawać sobie dobrze sprawę ze samej idei przyjaźni, 
z jej cech nieodzownych, być świadomym, z kim przyjaźń pra­
wdziwa jest możliwa, a z kim niebezpieczna i zgubna,
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Cóż tedy jest p rzy jaźń? — Jest to odmiana miłości, jest 
to miłość szczególna, wyjątkowa. Bóg sam, który według wy­
rażenia św. Jana Ap. jest Miłością, stwarzając człowieka na obraz 
i podobieństwo swoje, dal mu skłonność i zdolność do miłowania. 
Ta skłonność jest wrodzoną i bez niej człowiek byłby nienor­
malnym. Miłujemy zawsze coś lub kogoś i stąd mamy różne 
odmiany m iłości: miłość Boga, miłość własną, miłość rodzi­
cielską, synowską, małżeńską, miłość koleżeńską, przyjacielską, 
miłość nauki, sztuki, rozkoszy, bliźniego, Ojczyzny i t. d.

Istota przyjaźń polega na miłości, lecz tutaj ta zachodzi 
między niemi różnica, że k iedy podmiot miłujący jest czynny, 
to przedmiot miłowany może byc najzupełniej biernym i żadną 
miłością nie odwzajemniać się, czy to świadomie, jeżeli chodzi 
o osobę, lub wzajemność będzie niemożliwą, jeżeli miłujemy 
przedmiot nierozumny lub ideę; natomiast w przyjaźni wzajemna 
miłość jest rzeczą nieodzowną, jest warunkiem, bez którego 
miłości przyjacielskiej być nie może.

O miłości mówią, że jest ślepą. Jest w tem część prawdy, 
a zachodzi to wtenczas, gdy jest mowa o miłości zmysłowej, 
cielesnej, która może stać się prawdziwą chorobą duszy i ciała. 
Nic podobnego nie może być w przyjaźni, niema tam miejsca 
na zaślepienie, bo „cnota — to najwyższy rozum", jak mówi 
Arystoteles, „a przyjaźń, jest cnotą, albo czemś, co z cnotą za­
wsze chodzi w parze". I obserwacja życiowa to potwierdza, że 
bez cnoty przyjaźń jest wątpliwa, pozorna i tam upada, gdzie 
cnota ustępuje.

Miłość przyjacielska jest bezinteresowną; przyjaźń oparta 
na stosunku wzajemnej korzyści, zysku, przyjemności, rozkoszy 
nie godną jest nazwy przyjaźni. Nie jest przyjaźnią przelotna 
wzajemna sympatja, chwilowa wymiana wzajemnych usług w po­
dróży, towarzystwie. Podstawą prawdziwej przyjaźni jest wza­
jemna życzliwość, ale nie byle jaka, lecz stała, trwała, na cnocie 
oparta i ujawniająca się w mniej lub więcej częstej wymianie 
myśli, uczuć i usług wzajemnych.

„Na każdy czas miłuje, kto jest przyjacielem (ks. Przyp. 
XVII, 17)".

„Przyjaźń, która może ustać, n igdy prawdziwą nie była 
(św. Ambr.)".

„Amiritia jn mało esse non potest (św. Aug.l".
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Ważną jest rzeczą znać cechy, któremi przyjaźń prawdziwa 
różni się od fałszywej. Cechy te określono w ierszem : „amicus 
cernitur amore, more, ore, re “ . Przyjaźń więc za cechę pierw­
szą ma miłość, powinna przeto posiadać wszystkie przymioty 
miłości, d latego ma być cierpliwą, wolną od zazdrości, nie szu­
kającą swego, lecz wszystko w przyjacielu znoszącą, prócz 
trwania w złem; w życzliwości swej niezachwianą i jedno tylko 
mającą na celu, aby u przyjaciół było jedno serce, jedna dusza, 
jeden Bóg. Taka przyjaźń na miłości wzajemnej oparta nie 
ukryje się, ona da znać o sobie tą promienistością, która tako­
wej przyjaźni jest właściwą.

Przyjaźń zmierza ku temu, aby zaprzyjaźnione osoby coraz 
ściślej duchowo jednoczyć, a do ścisłego zjednoczenia nadają 
s ię  tylko rzeczy, lub osoby mniej więcej do siebie podobne j 
przyjaźń przeto prawdziwa bywa tylko tam, gdzie zachodzi pewna 
zgodność charakterów, dążeń, idei. Ostateczności, stykające się 
nieraz w miłości zmysłowej, w przyjaźni prawie nigdy się nie 
stykają. Przyjaźń zawiązuje się i rządzi aforyzmem: „Similis 
simili gaudet" . Wniosek więc z tego jasny, że prawdziwa przy­
jaźń nie może istnieć między szlachetnym, a nieuczciwym, rozu­
mnym, a półgłówkiem, pobożnym, a bezbożnym. Potwierdzenie 
tego znajdujemy u św. Pawła, który m ów i: „co za uczestnictwo 
sprawiedliwości z nieprawością, albo co za towarzystwo światło-r
ści z ciemnością... albo co za ćzęść wiernemu z niewiernym 
(II kor. VI, 14 - 1 5 ) “. Gdy więc zachodzi między zaprzyjaźnio­
nymi wielka niezgodność w charakterach, upodobaniach, poglą­
dach,, dążnościach, oraz gdy wartość moralna jednego nie 
odpowiada wartości drugiego, tedy ze wszelką pewnością można 
orzec, że taka przyjaźń jest wątpliwą, pozorną, a n igdy praw­
dziwą, Poznaje się więc przyjaźń more t. j. w obyczajach.

Prawdziwa przyjaźń jest stosunkiem wzajemnej życzliwości, 
przeto objawiać się powinna ore t. j. w słowach życzliwych 
względem tego, z kim się zaprzyjaźniło. Czytamy w Piśmie św.: 
„kto ciska kamieniem na ptaki, spędzi je, taki który łaje przy­
jacielowi, rozrywa przyjaźń (Eklezjastyk XXII, 25)". Wprawdzie 
nie każdy, kto nam przygania, jest nam nieżyczliwym, jak rów­
nież nie każdy, kto nas chwali, jest nam oddanym, to jednak 
przyjaźń prawdziwą łatwo można poznać ze sposobu, w jaki ona 
przejawia się w słowach. Prawdziwa przyjaźń i najostrzejszej



naganie potrafi nadać cechę serdecznej życzliwości, bo będzie 
połączona z delikatnością serca, natomiast obłuda i w najlepiej 
obmyślanych pochwałach pod naszym adresem zdradzi swoją 
powierzchowność uczucia, przesadę i afektację, jeżeli tylko nie 
będziemy mieli umysłu, przyćmionego wybujałą miłością własną. 
Owszem krytyka od przyjaciela jest najpożądańszą, bo wolną 
od zazdrości, której źródłem jest życzliwość ku nam. Jednak 
trzeba być uważnym i roztropnym, by jakąś porywczością, wy­
rokiem, słowem gminnem, czy uszczypliwym przyjaźni na szwank 
nie narazić, trzeba zawsze się liczyć z miłością własną przy­
jaciela.

Nakoniec przyjaciel poznaje się w czynie — in re. Jest 
to cecha może najważniejsza i najpewniejsza. Gdzie niema 
wzajemnej pomocy w potrzebie i uczynności, gdzie niema ofiary 
i poświęcenia, tam przyjaźń jest złudzeniem, po którem nastę­
puje bolesne oprzytomnienie; przyjaźń bez usług przyjaciel­
skich trwa do czasu tylko, lecz w końcu prędzej czy póź­
niej musi być zerwaną. Mówi Pismo ś w . : „Nie zapamię-
tywaj w myśli swej przyjaciela swego, ani go przepomnij 
w bogactwach swoich (Eklezj. XXXVII, 6 )“; „utrać pieniędzy 
dla brata i przyjaciela (Tamże XXIX, 13)“. Nie małej potrzeba 
roztropności, aby odróżnić przyjaciół prawdziwych od fałszy­
wych, miłujących nie osobę przyjaciela, lecz jego np. bogactwo, 
stół wykwintny, wspólne zabawy grzeszne uciechy. Tacy udają 
przyjaźń, dopóki to jest dla nich dogodnem i korzystnem, nato­
miast gdy się zażąda od nich jakiej ofiary czy pomocy, — przy­
jaciel się ulatnia, a niekiedy staje się i wrogiem, płacąc złem 
za dobre. Przed takimi przestrzega nas Pismo ś w . : „Jeśli na­
bywasz przyjaciela, przez doświadczenie go nabywaj, a nie łatwo 
mu wierz. Bo jest przyjaciel według czasu swego, a nie wytrwa 
w dzień utrapienia. I jest przyjaciel, który się obraca do nie- 
przyjaźni, i jest przyjaciel, który nienawiść i swar i hańbę ob­
jawi. A jest przyjaciel towarzysz stołu, i nie zatraca czasu po­
trzeby. Przyjaciel jeśli wytrwa statecznie, będzie także jako 
rówieśnik, a między domowniki twemi bezpiecznie sobie po­
czynać będzie (Eklezj. VI 7 — 11)“

Przyjaźń prawdziwa jest rzeczą nieocenionej wartości, jest 
to bardzo wielki dar Nieba, jest to przedmiot godny najw ięk­
szego pożądania. Jakże często czujemy się sam otn i: niema,
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ktoby nas wyrozumiał, pocieszył, dodał otuchy w trudnościach 
i niepowodzeniach życiowych; nie mamy z kim podzielić swoich 
myśli, pragnień, idei i d ą ż e ń ! Jakże  często sprawdzają się 
słowa Pisma św.: „Vae soli" — biada samemu! W  takich oko­
licznościach postawieni, zrozumiemy dopiero doniosłość cytowa­
nej powyżej księgi E k lez ja s tyka : „Wiernemu przyjacielowi nie 
masz porównania i nie masz godnej wagi złota i srebra przeciw 
dobroci wiary jego. W ierny przyjaciel lekarstwo żywota i n ie­
śmiertelności, a którzy się boją Pana, znajdą go. Wierny przy-" 
jaciel jest obrona mocna, a kto go znalazł, skarb znalazł (VI, 
15 — 17)". Kasjodor, pisarz kościelny (-(- 575) mówi: „Bez
przyjaciół wszelka praca umysłowa byłaby nudą, wszelkie za­
jęcie — utrapieniem, cała ziemia — obczyzną, całe życie mę­
czarnią; życie nieosłodzone przyjaźnią, nie wiele więcej byłoby 
warte od śmierci". Św. Ambroży woła : „Jakaż to osłoda w ży ­
ciu, gdy mamy przed kim swe serce otworzyć, komu sekret 
powierzyć, gdy mamy kogoś życzliwego, kto nam w szczęściu 
winszuje, w smutkach współczuje, w prześladowaniach radą 
pomaga,

A  jeśli droga życiowa nie da nam spotkać prawdziwego 
przyjaciela, nie smućmy się i nie rozpaczajmy, bo człowiek w ie­
rzący, katolik konsekwentny nigdy nie jest zupełnie sam, jest 
z nim Zbawiciel jego, który mówi: „W y jesteście przyjaciółmi 
moimi, jeśli czynić będziecie, co ja wam rozkazuję (Jan XV, 14)“. 
W tedy czynimy to co on rozkazuje, gdy trwamy w łasce poświę­
cającej, kiedy gotowi jesteśmy codzień przyjąć Go w koinunji 
św., a wtedy Boski Przyjaciel da nam wszelką pomoc i oparcie 
w walkach życiowych, On wzmocni i zapaii, byśmy nigdy nie 
zeszli z drogi ideału.

Ks. J .  Matulewicz.

Kilka wrażeń z Powsz- Wystawy Krajowej 
w Poznaniu.

„W szystko nam dałeś, co dać mogłeś, Panie”!
( K o c h a n o w s k i) .

Zaiste, słowa poety przypominają nam się na każdym kro­
ku przy zwiedzaniu naszej wspaniałej W ystaw y w Poznaniu!,.
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Wystawa ta odkryła światu i nam samym Polskę! Nie wie­
dzieliśmy, że umiemy pracować twórczo na tak zwaną miarę euro­
pejską! Wpajano nam pojęcia, którym po części nawet uw ierzy­
liśmy, że jesteśmy w każdym kierunku, jako słowianie, daleko 
poza linją twórczości szczepów romańsko - germańskich. Dzieje 
się dotąd z nami to samo, czem sami grzeszymy, wraz z całą 
Europą, wobec ludów innych ras, uważając siebie niesłusznie za 
wyższych od tamtych.

Dziś, patrząc na ten niezwykły pokaz pracy, polskiej, jaki 
nam daje Powszechna Wystawa Krajowa, sta jemy zdumieni!.. 
A  więcej od nas zdumiewają się obcy, chociaż właśnie oni le­
piej, niż my sami, poznają się na naszych wartościach, bo to, co 
my mamy jeszcze przed sobą, oni już przeszli, i, chcąc zacho­
wać swoje miejsce w zjednoczeniu państw europejskich, właśnie 
dlatego kryli i jeszcze kryją, pod swoją firmą, prace Polaków, 
dokonywane dla nich zagranicą.

Cześć wyraźmy wystawcom naszym! Każdy z nich dał bo­
wiem to, co miał najlepszego, i dał sercem otwarłem! Cześć im 
za trud mozolny, precyzyjny, twórczy, podjęty w imię idei! Wy 
właśnie, nieznani Pracownicy, jesteście istotnymi twórcami Polski- 
do jakiejkolwiek dziedziny twórczości należycie!.. Wy to budu­
jecie przyszłość Polski swemi specjalnościami, w które wkładacie 
swe zamiłowania i zapał twórczy!..

Niema bodaj zakresu pracy polskiej, któryby na Wystawie 
nie posiadał przeglądu statystycznego. I dlatego właśnie, w od­
różnieniu od Wystawy Barcelońskiej, — na oko może okazalsze! 
od naszej, nasz wysiłek narodowy ma raczej charakter naukowy 
i muzealny, z pewnością wartoby umieścić statystyczne te skar­
by w jakiejś centrali i rozwozić, wraz z wykładami, po całej 
Polsce!.i Wpierw jednak należałoby obowiązkowo zarządzić spi­
sanie kompletne zawartości każdego pawilonu dla zbiorowego 
ilustrowanego katalogu W ystawy. Szkodaby i yło, by te śliczne 
zasoby wiedzy o Polsce miały się rozejść bez poprzedniego upa­
miętnienia ich na zawsze! Niema bowiem większej uczelni pol­
skiej nad Poznańską W ystawę! Orzekł ktoś, że z takiemi ma- 
terjałami możnaby pisać prace naukowe, dla najwyższych egza­
minów. Tym, którzy tej uczelni polskiej nie zwiedzili, a zwie­
dzić nie mogli, żal będzie k iedyś niedopełnienia swej obywatel­
skiej powinności!..
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Już dziś odczuwamy, z pewnością brak Wystawy 
z chwilą, gdv 30 września o 6 popoł. zamknęli ją  na zaw­
sze! Poznań stracił swą nadzwyczajną siłę atrakcyjną, jaką śc ią­
gał do siebie tego lata ludzi z całego świata i może wróci do 
swych dawnych nastrojów, w pomniejszonych ramach!.. Teraz 
ma on tę wielką zasługę, że dał krajowi grunt dla dzieła ca łe j 
Polski, łącząc w ten sposób wszystkie dzielnice w jedną wielką, 
zgodną, szczęśliwą rodzinę, prześcigającą się przez swych człon­
ków w talentach, twórczości i pracowitości. Dokazaliśmy z po­
mocą Bożą, prawie cudu—cudu pracy—i chcielibyśmy teraz, by 
taka atmosfera ustaliła' się na zawsze, bo nam z nią dobrze!..

Pojęliśmy bowiem, że tylko praca twórcza ma znaczenie na 
przyszłość, gdyż każda inna z ledwością otrzymuje tylko to, co 
jest, nic nie dając! A  tworzyć nam dużo! i z wiarą w siebie za 
ty le  prawdy, jaką teraz mamy jeszcze przed oczyma! Już nie 
pozwalajmy poniżać się niżej tej objawionej, poznanej prawdy!,.

Mamy przed sobą jeszcze dużo pracy i to daje nam prze­
konanie i radość, że w tym wyścigu pracy i zadań rączość na­
sza nie ustanie, lecz się wzmoże i utrwali, gdyż jedna czynność 
tworzy drugą, niosąc mechanicznie rozwój i powodzenie. W  ta­
kim tempie twórczości samo się dzieje, iż przybywa nam energji 
i rozmachu i zdolności. Błogosławiona ta wielka, wysilna praca 
ludzka, która każdego członka społeczeństwa zniewala do dzie­
ła i na wszystko czas niesie, odsuwając zarazem poza nawias 
praw do poważania tych ludzi niegodnych, którzy w tak ważnych 
chwilach nie poczuwają się do właściwej sobie twórczości!..

— Chodziłam na Wystawę uczyć s ię  o Polsce, którą zaw­
sze jeszcze za mało znamy. Przyjrzałam się szczególnie sprawom 
Polaków zagranicą i kresów wschodnich Polski. Dwie te dzie­
dziny łączą się ze sobą: Gdyby kresy przyciągnęły naszą ludność 
do siebie, toby ona nie potrzebowała co roku powiększać o 150 tys. 
naszej emigracji, złożonej już i tak z 7 —10 miljonowego tłumu, 
rozproszonego dla chleba po całym Bożym świecie. Gdzie nas 
niema?.. Po 2 tysiące w Turcji, i tv Afryce, nawet w Australji 
tysiąc. Rząd Polski skierowuje emigrację masową do Parany 
w Ameryce Południowej, a jednostkowo—grupową do Angoli 
w Poludniowo-zach. Afryce — gdzie spodziewa się uzyskać 10$ 
obszaru Icolonij niemieckich, przedwojennych, na terenach Angoli, 
Toga, Kamerunu i wschodnio-południowej Afryki.
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Mało znanym jest światu fakt, że Kamerun, wówczas jesz­
cze przez nikogo nie zajęty, skolonizowali koło 1880, dwaj polscy 
inżynierowie: Stefan Rogoziński i Leopold Janikowski, emigranci 
z r, 1863. „Gdy nie można było utrzymać samodzielności Ka­
merunu, oddali Polacy najlepsze porty i najdroższe okolice w rę­
ce Anglji" . —jak pisze ks. Panaś w swym bardzo ciekawym ar ty ­
kule p.t.: Polacy w pracy misyjnej i kolonjalnej, drukowanym 
1928 w kilku pismach w Polsce. (Po bliższe informacje odsyła­
my do Sz. Autora: Lwów. Kościół św. Mikołaja).

Wogóle, dzieje Polaków w pracach kolonij świata są bar­
dzo ciekawe, tembardziej że nieznane, a nawet zapoznane i do­
konywane na dobro obcych bezimiennie. (Najczęściej). Dzieje 
tych pionjerów kultury, jak i historja naszych polskich misjona­
rzy godne są uwagi w studjach naszej młodzieży akademickiej.

Nie zaliczam do terenów emigracyjnych wolnego miasta 
Gdańska, jak to czasem się czyta, gdyż  pozostaje prawnie pod 
patronatem Polski, z którą mu jest dobrze, Z zaciekawieniem 
spostrzegamy udział Gdańska w dziale gospodarczym naszej W y ­
stawy, a natomiast brak udziału w sekcji naukowej, w której nie 
podał swej Politechniki, i w sekcji religijnej, w której, jak w ia­
domo, oddany jest Gdańsk przez najwyższe władze kościelne 
pod jurysdykcję Nuncjusza Papieskiego w Polsce...

Ksiądz biskup gdański nie bywa na obradach Episkopatu 
w Polsce, a towarzystwa swej djecezji notuje, dla statystyk i dla 
współpracy, nie w Polsce, lecz w Niemczech,

Polacy zagranicą mają to do siebie, że łączą się lepiej niż 
w kraju, i uwydatniają wśród obcych bardziej swoje dodatnie 
przymioty. Z tej racji niewątpliwie oddziałują na swe nowe oto­
czenie, Wpływ ten wzmoże się jeszcze, gdy rodacy nasi sto­
sownie do swych próśb, wyrażonych na Zjeździe Emigracji w W ar­
szawie w r.b. otrzymają wystarczającą opiekę duchową z Polski. 
Jak  czytamy w komunikatach Katolickiej Agencji Prasowej w W ar­
szawie przygotowuje się w Polsce Seminarjum dla duchowień­
stwa wśród Polaków zagranicą. Nawet ludzie skądinąd dla tej 
idei nieprzychylni, stwierdzają, że właśnie kapłan polski przyczy­
nia się najbardziej do utrzymania rodaków tych w ideałach, o ja­
kie państwu szlachetnie chodzi.

Wszelkie sprawozdania W ystawy unaoczniają nam fakt, ż« 
najbardziej zaniedbaną dzielnicą Polski są kresy wschodnie. Nie­
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podobna przypuścić, by wspólny wysiłek nas wszystkich nie zdołał 
ukształtować SDrawy tej w każdym kierunku na lepsze. Idzie 
więc z owych stron nieme wołanie, by jednakże kierować naj­
pilniejszą uwagę, serca całe, w te odsunięte niejako od całkowi­
tej gospodarki polskiej ziemice, aby czuły się z nami bardziej 
jednością i były na ty le szczęśliwe, co inne dzielnice naszej oj­
czyzny.

Przy tej sposobności z łatwością stwierdzamy, że zawsze 
jeszcze za mało znamy się ze sobą—dzieci jednej Matki. Nie zna­
my języków mówionych przez mieszkańców naszej ziemi, chociaż 
nic tak nie zbliża narodów do siebie praktycznie, jak znajomość 
języków. Francuskie wykłady poznańskiego radja łączą nas 
z Francją. Może być, mamy nadzieję, że doczekamy s ię w radjo 
z czasem także nauki języków słowiańskich.

Poznańska Wystawa, powodująca istną wędrówkę narodów, 
nietylko słowiańskich, zaznajomiła nas z ludami Europy i poza 
Europy i własnego kraju i powyższe braki właśnie wykryła, W y ­
stawa najbardziej pozyskała nam Słowian. Z pewnością wzmoże 
się teraz między nami współpraca nietylko gospodarcza i nauko­
wa, ale i religijna, mianowicie dla akcji Unji Kościelnej, która 
śladem zagranicy obejmuje w Polsce już nietylko. jak dawniej, 
sprawy przyjęcia obrządku wschodniego dla przechodzących 
z prawosławia na katolicyzm, ale wogóle sprawy wszystkich ino- 
wierców-monoteistów, jakich w Polsce mamy, a więc, próe* pra­
wosławnych: jeszcze protestantów, żydów i muzułmanów. Na 
tem miejscu zwracamy uwagę łaskawych czytelników na Towa­
rzystwo i pismo: Unja, Kraków Karmelicka 21, zajmujących się 
Polakami-katolikami obrządku wschodniego.

Robiłam wzmianki o stosunkach Unji w Polsce na P ierw­
szej Polskiej Mapie Statystycznej Misyjnej Szkolnej, gotowej do 
druku w początku lipca 1929, a przeznaczonej dla Wystąwy 
w dziale Wychowania Religijnego. (Po informacje w celu naby­
cia Mapy prosimy się zgłaszać do p. Kryzana: Poznań, Matejki 53).

Unji oraz Bliższemu i Dalszemu Wschodowi pragnie przy­
służyć się także Instytut Wschodni w Warszawie Miodowa 7, dla 
Nauk i Kultur Wschodu. Instytut ten ofiaruje bezpłatną naukę 
misjonarzowi polskie n j .  Dotąd jest zbyt mało znanym, a mógłby 
jednak tem być w Europie dla Wschodu, czem jes t  dla Afryki: 
Międzynarodowy Instytut dla języków i dla Kultur afrykańskich
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w Londynie (Craven Street 22). Instytut ten, dla swej grupy 
katolickiej, doprasza się członków z Polski. (Zgłoszenie: RP. Du­
bois SJ. Roma. Borgo SSpir i o 5).

Nie zauważyłam na W ystaw ie ni Instytutu Wschodniego 
z W arszawy, ni Katolickiej Szkoły Społecznej w Poznaniu, ani 
Uniwersytetów Ludowych ks. Ludwiczaka. W  sekcji Historycz­
nej Ministerstwa Wojny (Wojskowe) nie widziałem między in­
nymi obrazami naszych bohaterów wizerunku ks. Skorupki.

Nawiasem mówiąc, sądząc także podług eksponatów naszej 
W ystawy, odczuć można u nas pewien brak wykazów z życia 
wyznaniowego w Polsce, zaradzić mu może Biuro Statystyczne 
Katolickie — które niedługo pewnie powstanie oraz osobne 
urzędy statystyczne dla innych wyznań, jakie zresztą może 
już istnieją. Niezmiernie ciekawe pod względem religijnym 
w Polsce informacje podaje książka Piotrowicza: „Z Zagad­
nień wyznaniowych w Po lsce”, wyszła ćodopiero w Wilnie. (Bi- 
bljoteka: Źródło Mocy. Drukarnia Lux, Wilno, Portowa 7). 
Dziełko to traktuje sprawę ze strony historycznej i prawnej 
w Polsce.

Ponieważ jest mowa o kwestjach religijnych, wspomnę, że 
w dziale Sztuki W ystawy zauważyłam stosunkowo skromny od­
setek dzieł z tej dziedziny, któreby mogły być przydatne dla na­
szych kościołów i zastąpić u nas wytwórczość zagraniczną. Nie­
dostatek ten wypływa może i z braku współpracy między czyn­
nikami zainteresowanymi, co stwierdzamy zresztą także na innych 
polach akcji społecznej, — współpracy, któraby jednak przyspie­
szyła rozwój i w tej naszej twórczości artystycznej, mającej w y­
rastać tak samo z pnia jaknajbardziej polskiego. Studjujemy t a ­
ką dążność u obcych i podług niej orjentujemy się, coby w tym 
względzie zrobić należało i można, gdyż talenty są! Zresztą — 
może już i takie usiłowania przyoblekły się i w Polsce gdzie­
niegdzie już w czyn. chociaż niema o tem obfitszych wiadomo- 
ścH—niechże tedy styczność z zagranicą wyjawi nam nasze własne 
poczynania i pchnie ludzi u nas do śmielszej, wydajniejszej twór­
czości! (Adres takiej Instytucji w Belgji: Association Pelgrim, 
Anvers, Placae de Meir 42). W  pawilonie Ziemianek zwrócono 
nam uwagę na firmę: Ars, Warszawa, Marszałkowska 149 Biuro 
Ziemianek, która ma na celu wprowadzanie motywów polskich 
do sztuki stosowanej.
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Mamy więc polepszyć się w każdym kierunku, szczególnie 
tam, gdzie wierzchnią warstwę myśli, pracy i zapatrywań zakry­
wa nam sobą zawsze jeszcze idea zagraniczna. Poznań z pew­
nością zyskał dla swej polszczyzny przez W ystawę Krajową. Kto 
śledzi rozwój naszego miasta, ten spostrzega, że naogół pópra- 
wiło ono sobie język, na tyle, że często już nie widać w Poznań- 
czyku naleciałości dzielnicowych.

Zwolna przywykamy zwać siebie w radjo po polsku w au­
dycjach międzynarodowych — miasta—nazwiska—programy—tak, 
jak to gdzieidziej czynią już Czechosłowacja i Niemcy.

Skoro rozwiniemy w sobie nasze własne, istotne pierwiastki 
i pokazywać je będziemy światu już nie raz na 50 lat, ale na 
stałe, w międzynarodowej akcji społecznej, to może wreszcie 
przestaną do nas przychodzić wybitne gazety z Południowej 
Afryki z adresem: Poznań — Germany, (jak to dziś jeszcze ma 
miejsce, i nie spyta nas już nauczycielka w Wurzburgu, czy 
„Posen” należy właściwie do Polski czy do N iem iec !... i nie 
zadziwi się Anglik, gdy zobaczy u nas... koleje.

Chwile, jakie dała Polsce i światu Powszechna W ystaw a 
Krajowa w Poznaniu 1929, nie zatrą s ię ! . .  W dniu zamknięcia 
tego potężnego Pokazu Polski, podziękujmy za nasz dorobek 
Temu, Który dał „rosę z nieba” na nasze znikome, ludzkie w y­
siłki ! „Nie nam, Panie, nie nam, lecz Tobie niech będzie chwała”...

K azim iera  B erkanów na.

Z powodu niedawnych walk o Nowy 
Prajer Buk w Anglji.

„ Arttypapizm* w Anglji jeszcze nie zamarł. Zrywa się 
on od czasu do czasu, lecz jego echo jednak głuchnie 
coraz bardziej. W czasie wojny światowej Ruiduard K ip ling 
pope łn ił jakiś wiersz w którym gwałtownie obrażał Papieża, i wy­
szła nawet wrzawa z tego powodu. Tenże sam jednak Kipling 
zawsze, choć nieraz nieznacznie, w swych powieściach re lig ijn ie  
nastrojony, jak każden zresztą dobry Anglik, pisze w swem 
opowiadaniu „Kimu, gdzie mówi o pewnym anglikańskim kape­
lanie wojskowym w Indjach, którego dość karykaturalnie zresztą
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przedstawia, jak to również jest we zwyczaju w Anglji od czasu 
Walter Scotta, te znamienne sło w a :

„W przekonaniu Bennetta (owego anglikańskiego clergy- 
mana właśnie) między nim a rzymsko-katolickim kapłanem ir­
landzkiego pułku, leżała  nieprzebyta przepaść, ale godnem była  
uwagi, że ilekroć kościół anglikański m ia ł (w jego osobie rozu­
mie się, choć autor wyraźnie tego nie mówi, s taw iając tu ob­
szerny myślnik ideowy) do rozwiązania jak iś  problemat ogólno­
ludzki, odw oływ ał się zawsze chętnie do Rzymskiego Kościoła
0 pom oc". Rzymski Kościół to ów irlandzki kapelan w konkre­
tnym wypadku, a le i tutaj pozostawione nam jest wolne m iejsce 
do rozmyślania.

Otóż napisane jest to zdanie z dziwną sprawnością obser­
wacji i z ciepłym humorem, godnym Anglika. Oczywiście, dla 
Kiplinga „K ościół Anglikański" i „Kościół Rzym ski“ to dwa 
wyrażenia, oznaczające poprostu odnośnych kapelanów. Ale, nie 
mniej godnem jest uwagi, że te wyrażenia doskonale mogą się 
stosować wprost, bez ogródek, a nie jako personalne omówienia. 
A wówczas będziemy właśnie stali na terenie nowego anglikań­
skiego Prayer Booku.*j Chodzi nam tu tylko o zdanie sprawy 
z ruchu, który ta kwestja wywołała obecnie w Anglji a w któ- 
rem odnajduje się właśnie i ten głuchąwy już nieco „antypa- 
pizm ", o którym tylko co wspominałem i to zwrócenie się 
chętne, Anglikańskiego Kościoła do Rzymskiego w ogólno-ludz- 
kiej sprawie. Modlitwa bowiem i religja wogóle, to najbardziej 
ogólno ludzkie sprawy.

Tak, Kościół Anglikański, zaniepokojony w sumieniu tych 
ludzi którzy od niego odeszli i wciąż odchodzą (przecie jeno 
na angielskim froncie we Francji 40.000 ludzi przeszło na kato­
licyzm, jak mi mówiono w Paryżu na początku 1919 roku!) 
a również i tych, którzy by chcie li zostać, a zamało znajdują 
pokarmu, przeszukawszy i rosyjskie, (bez praktycznego skutku)
1 wschodnie prawosławie (z lepszym kościelnym skutkiem), 
zwraca się obecnie do Rzymskiego Kościoła, choć im ienia jego 
nie wymawia. Przywraca bowiem, jeśli nie Mszę (które j przy­
wrócić nie ma władzy, choć mógł ją zatracić, z której to smu­
tnej możliwości skorzystał), to przynajmniej formuły, modlitwy,

*)  Modlitewnik k ośc io ła  an g likańsk ieg o .
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oznaki i myśli, które część jej stanowią. Jak ieśmy to już po­
przednio wyrazili, tu idzie o pojęcie Eucharystji, rzeczywistej 
obecności Chrystusa Pana na ołtarzu, transubstancjacji, ofiary.

Choć bardzo mglista jeszcze reforma ta jest przedstawioną 
przez najwyższe władze anglikańskie i przeszła już na zebraniu 
kościelnem, zanim miała być popotwierdzona przez parlament.

Niewierzący Baires oświadczył kiedyś, że siłą zakonnicy 
katolickiej to całkiem oczywiście Eucharystja. Okazuje się obe­
cnie w Anglji, że siłą, która dusze angielskie porusza, to pra­
gnienie Eucharystji.

W Atlantydzie Piotra Benoit, jeden z aktorów powieści, 
anglikański pastor Spardek, gorszy się, że można nie wierzyć 
w obecność Pana Jezusa  w Eucharystji i cytuje stary Prayer 
Book na swą obronę. Ale nietylko tak było w modnym ro­
mansie. W ielu Anglików wierzyło w rzeczywiste kapłaństwo 
swych duszpasterzy i w ich moc konsekracyjną. Dziś sta ją  się 
oni większością i, choć kapłaństwa tego wedle rzymskiej eksper­
tyzy niema, a więc niema i konsekracji, a jednak nowy Prayer 
Book wia^ę tę bardziej jasno jeszcze chce określić. Stąd 
i wokoło tego — wszystkie polemiki.

Zdać by się komu mogło, że Anglja jes t  rzeczywiście , jak 
to piszą, archaicznym krajem, kiedy na meetingach i na łamach 
dzienników, dziś w XX wieku, publicznie polemizują o takiej 
abstrakcyjnej, zdawałoby się może nie jednemu, zawiłej w jego 
oczach i dla jego przyziemnych pragnień, zbytecznej, teologi­
cznej kwestji. Tak mogło być przecie dawniej! powie ten świa- 
towiec, który ruchu świata nie widzi. Ostatecznie za E lżb ie ty ! 
ale dz iś? . , .  Zdziwi się.

A właśnie tem, wykazuje Anglja swój dziwny instynkt ż y ­
wotności, swój zmysł realizmu, bo w tem zagadnieniu kryje s ię 
cała głębia życia dawnego, dzisiejszego i po wsze czasy, aż do 
żywota wiecznego. Katolicy urządzają wszechnarodowe Kon­
gresy Eucharystyczne — Anglja zaś Eucharystji s z u k a ! I to 
znak czasu, znak obfitych czasów na .żniwo.

Br. Krenza.
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Walka o szkołę katolicką.
P raw o daw stw o a życie .— Poglądy p. S zczaw iń sk ie j. —  M oralność  
„w yzw olona” w  sem inarjach  nauczycie lskich . —  P rzyk ład  so w ie ­
tów . —  Polityka m inistra C zerw iń sk ieg o . —  O debran ie  praw  g im ­
nazjum  w  S tan ią tkach .— „O stro żn ie  i z  cicha” .— Środki obrony.—  

W e zw a n ie  O jca  św.

W  jednym z naszych poprzednich artykułów zaznaczyliśmy, 
że jeżeli chodzi o walkę z religją i Kościołem w Polsce, rze­
czywistość polska wyprzedziła, niestety, znacznie wszelkie pro­
jekty prawodawcze; zdanie to potwierdził w ostatnich tygod­
niach cały szereg faktów, bijących wprost w oczy.

Mamy tu na myśli w pierwszym rzędzie nasze szkolnictwo. 
Zdawałoby s ię  na pozór, że ustawy i instrukcje ministerjalne za­
pewniają na razie w tej dziedzinie minimum potrzeb katolickich. 
J e s t  to jednak złudzenie optyczne. Poza papierowemi przepisa­
mi ukrywa s ię  zupełnie inna rzeczywistość.

Przejdźmy do faktów. Oto „Głos Lubelski” podał n iedaw­
no następującą wiadomość:

„ W  dniu 17  b.m. w  K onopn icy  pod Lubl inem  odb y w a ła  się  konferen cja  
re jo no w a na u c z y c ie ls tw a  szTół pow szechnych .  W  konferencji  wz ią ł  również 
udział m ie jsco w y prob oszcz  ks. G in to w t-D z ie w a łto w sk i  i in spek to r  szkolny  
na po w iat  lubelsk i  p. K a c z o ro w sk i .  Z  ramienia kuratorjum  p rz y b y ła  n ie jaka 
p. S z cza w iń sk a .

P o  omówieniu s p r a w  ś c i ś le  szkolnych  i zaw odow y ch  przystąp iono  do 
s p ra w y  o św ia ty  pozaszkolne j.  I tu zd a rz y ł  się  fakt ,  k tóry  o d k ry ł  oblicze 
p o lsk ich  władz szkolnych. O f ic ja ln a  d e le g a tk a  kuratorjum  p. Szcza w ińska ,  
w y g ło s i ła  na tem at o św ia ty  p o za sz k o ln e j  re Je rat ,  k tó ry  w śród  o becn ych  w y ­
w o ła ł  ogólną  k o nsterna c ję .  U d e rz y ła  p r z e d e w sz y s tk ie m  w p o pu la rn e  i z n a ­
ne na grun c ie  lu b e lszczyz n y  i ca łe j  P o ls k i  k ato l ick ie  S to w a rz y sz e n ie  M ło ­
dz ieży  P o l s k i e j . '  W a lk a  z temi k ato lick iem i organizac jam i m łodzieży p o l­
sk ie j  m a być jednym z na jg łów nie jszych  czynów na u c z y c ie ls tw a  w  k r z e w ie ­
niu o św ia ty  pozaszko ln e j .

ja k o  argu m ent do  zw alczan ia  ty ch  o rg a n izacy j  o fic ja lna  d e le g a t k a  k u ­
ratorjum  uw aż a  to, że  orga n izac je  te znajdują  się pod w p ły w em  K o ś c io ła  
K a to l ic k ie g o ,  że  m łodzież  prow adzi  s ię  w duchu kato lick im , że  m łod zieży  
w c isk a  s ię  p a c iork i  do ręki  i zach ęca  do przy stępo w an ia  do sakram entów  
św.,  że są  to o rg a n izac je  k s ię ż o w sk ie  i pańskie ,  że młodzież w S t o w a r z y ­
szeniach prowad zi  s ię  osobno żeńską  i osobno m ęską, że  nąd młodzieżą 
cz u w a ją  patronaty .

A  konkluzją  tych w y w o d ó w  było:  z a k ła d a ć  K o ła  M ło dz ieży  W ie jsk ie j
(znane ze sw e g o  radykalizm u) i zam iast  k s iążek  do nabożeństw a, zam iast 
p r a s y  k a to l ic k ie j ,  dać  m łodzieży  pismo „ W i c i ”  o rgan  m łod zieży  p raw ie ,  że 
kom unizu jące j” .

W ten sposób p. Szczawińska wyjaśnia sobie przepisy 
ustaw i okólnik min. Bartla i tłum aczy je na język życia co­
dziennego w Konopnicy pod Lublinem.

Zobaczymy teraz, co się dzieje w Warszawie w sem inar­
jach nauczycielskich, z których mają wyjść przyszli nauczyciele 
i pedagodzy. Pisze o tem „Gazeta Warszawska” w Nb 251, 
podając następującą wiązankę faktów:



„ C ie k a w e  to ta k t y  i sam e za s ieb ie  m ówiące.  M ięd zy  nimi na pierw- 
w szem  m ie jscu  s to ją  m e tod y  w y ch o w a w c z e  instytucii  „ N a s z  dom ” , k tó ra  
w ych ow uje  w sw ej  burs ie  młodzież sem inar jów  na uczy c ie lsk ich  w a rsz a w sk ic h .  
„ N a sz  dom ” stosuje śc iś le  w y ch ow anie  m etodą g łoszoną przez  p. O ry n g a
0 „w ych ow aniu  an ty re l ig i jn e m ” . O p ie ra  s ię  ono tam na c ią g ie m  w ie c o w a ­
niu, a w m yśl te z y  o w yzw olon ej  m oralności  tęp i  s ię  w dz ie c ia ch  instynkt 
w s tyd l iw o śc i  (np. c h ło p iec  i d z iew cz yn k a  kąpane są  w jednej wannie) .

P ro p a g o w a n e  są  idee  w a lk i  k laso w e j ,  c e c h y  c h a ra k te ru  n a ro d o w eg o  
są  starannie  niwelowane...

D b a ło ść  o w ych ow anie  młodzieży,  g o tu jące j  się  do stanu  na u c z y c ie l­
sk iego , je s t  jak  w id ać ,  zupełnie niedosta teczna .

N atom iast  wchodzi obecnie  w modę w ysy łan ie  d y re k to ró w  szk ó ł  na 
przeszk o len ie  do M osk w y .  N iedaw no jeździ ła  tam d y re k to rk a  jednego  
z pa ństw ow ych  gim nazjów żeńskich. P o  p ow rocie  zaś w y g ło s i ła  „ o b je k ly w -  
ny * o d c z y t  d la  n a uczy c ie ls tw a  o szkoln ictw ie  b o lszew ickiem .

Nie mniej c iek aw ą  rz eczą  je s t ,  że re fe ren tem  h a rc e rs tw a  w m in is te r ­
stw ie  W. R. i O. P. zosta ł  p. S ie r o s z e w sk i ,  ten sam, k tó ry  o św ia d c z y ł  s w e ­
go  czasu  publicznie, że w styd z i  się  ta k ie g o  państw a,  w którem  komuniści  
s ą  p rześ ladow an i.

C h a ra k t e ry s t y c z n ą  jest też s p r a w a  sem inarjum  n a u c z y c ie lsk ie g o  w  R a ­
dzyminie. P o  usunięciu  byłe j  d y re kto rk i ,  k tó ra  prow ad zi ła  tę  insty tucję  
przez 10  lat,  mianowano n a uczy c ie lk ę  szk o ły  ćw iczeń  z k u rsó w  S p a so w sk ie -  
go. K ie ro w n ic z k a  ta  odrazu  o to cz y ła  spec ja ln em  protektoratem , z a p o c z ą t­
kowaną przez  kom unizu jącego  na uczy c ie la  Z. „ ja cz e jk ę  szk o ln ą"  w śród  u c z e ­
nie w k tó re j  pro pagu je  s ię  ideał  k o b ie ty ,  wyzw olonej  z w iąz ów  ciasnej mo­
ralności  „ m ie sz c z a ń s k ie j ” i w ięzó w  rodzinnych.

T enż e  nauczycie l  Z w y g ła s z a ją c  odczyt  w  sem inarjum  na 11 l i s to pa­
da w y k rz yk iw a ł :  „ ro b ią  bohatera  z k s ięd za  S k o r u p k i ,  co to « a  jak iś  ks iąd z  
S k o ru p k a ,  rodzim a k a n a l ja ! ’’ W innycb o kol icznościach  w y g ła s z a ł  p. Z. zd a ­
nia z rodzaju :  „Lenin to C h r y s tu s ” .

N au cz yc ie l  ten był  w p ra w d z ie  usunięty  na żądanie  rod ziców , ale me- 
memorjał,  k tó ry  przed łoży ł  kuratorjum  sp o w o d o w a ł  usunięcie  d ługoletn ie j  
d y re k to rk i " .

To są wypadki z życia praktycznego, ktoś mógłby powie­
d z ie ć—odosobnione i ukryte przed oczyma władz wyższych. Nie­
stety, takiemu poglądowi zaprzecza druga ser ja  faktów. Oka­
zuje się, że wyższe władze państwowe, a w pierwszym rzędzie 
mintsterstwo oświaty zainicjowało w ostatnich czasach kurs w y ­
raźnie i zdecydowanie godzący w interesy religji i Kościoła.

Katolicka Agencja Prasowa w swoim komunikacie oświetla 
te posunięcia w sposób następujący:

„ O d  d łuż sz ego  już c zasu  je s te śm y  św ia d k a m i wzm ożonej akcji  a n ty k a ­
to lick ie j  ze  s trony pew ny ch  orga nów  w ładz  państw ow ych . D o ty ch c z a s o w a  
k re c ia  robota  prz e c iw k o  K o ś c io ło w i  z aczy n a  p r z e ja w ia ć  s ię  coraz  w ięce j
1 na zewnątrz .

W ła d z e  szkolne  oficja lnie już p rz e ś la d u ją  szkoln ictw o  k a to l ic k ie .  P o ­
zbaw ia jąc  p raw  p a ń s tw o w y c h  g im nazja  P P .  B e n e d y k ty n e k  w Przem yślu ,  
P P .  U rsz u la n e k  we L w o w ie ,  S S .  B o ro m e u sz e k  w J a r o s ła w iu ,  obniżając  ka- 
fe g o r ję  g im nazjum  kato lick iem u w Lublin ie ,  p rz e d sta w ia ją c  w  u jem n em  św ie ­
tle  inne szk o ły  kato lick ie  w państwie ,  d ą ży  s ię  sys tem a ty czn ie  i ce lo w o  do 
zniszczenia  szk o ln ic tw a  k a to l ick ieg o .  Nie z w ra ca  s ię  na to uwagi ,  że  n isz ­
cząc  te  szkoły ,  z w łaszcza  na k r e sa c h  położone, n iszczy  s ię  i sam ą po l­
s kość .  N ie któ re  sz k o ły  mają za sobą  dz ies iątk i  lat p ra c y  w y c h o w a w c z e j ,  
w ciężkich czasach  zaborcz ych ,  b ę d ą c  bastjonam i ku ltu ry  po lsk ie j  i kato lick ie j . . .

A c z k o lw ie k  w ładz e  usiłu ją  nadać  zarząd zen iom , z w ra ca ją cy m  się  sw em  
ostrzem  przec iw k o  K o śc io ło w i ,  pozory  praw ne, to jed nak  je s te śm y  w  posia-
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daniu dokum entów, k tó re  w sp o só b  dow od ow y s tw ierd z a ją  jed yn y  m otyw  
ty ch  aktów : nienawiść s e k c ia r s k ą  do K o ś c io ła  kato lick iego .

Z a  w ładzam i szkolnem i p o dą ża  nasza a d m in istra c ja  państw ow a. N ie ­
przy jazny sto su n ek  do K o śc io ła  w o jew od ó w  B ia ło s to c k ie g o ,  K i r s t a  i N o w o ­
g ró d z k ie g o ,  B e c z k o w ic z a ,  znany je s t  nie od dzis ia j .  N a  z iem iach  w s c h o d ­
nich, g d z ie  k o śc io ły  kato lick ie  są  nie jednokrotn ie  jedynem i ogniskam i k u ltu ­
r y  polsk ie j ,  g d yż  nie w szęd z ie  są  szkoły  p o lsk ie ,  tam K o ś c ió ł  kato lick i  s p o ­
ty k a  s ię  z na jw iększem i szykanam i i utrudnieniam i.

G d y  się  to w sz y stk o  zestaw i z faktem  niew ykonyw ania  K onkordatu ,  
to b ę dz iem y mieli p ra w d z iw y  obraz o b ecn eg o  położenia K o ś c io ła  k a to l ic k ie ­
g o  w  P o lsc e .  N ie  po trz e b a  dowodzić,  na jak  wie lk ie  n ieb e z p ie cz e ń s tw a  
i s z k o d y  na ra ża  się  zarówno K o śc ió ł ,  jak i państw o, g d y b y  polityka  p e w ­
nych osób, którym  za leży na w a lc e  z K ościo łem , miała  s ię  u t r w a l ić ” .

Z tego zestawienia widać, że specja ln ie pojętnym adeptem 
...liberalnej teorji o szkolnictwie okazał s ię p. minister „W y­
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego”, Czerwiński. S z e ­
roka opinja publiczna mało znała program i poglądy p. Czer­
wińskiego w chwili podpisania przez Prezydenta Rzeczypospoli­
tej dekretu nominacyjnego na ministra. W kilka m iesięcy póź­
niej dowiedzieliśmy się na podstawie faktów, że nowy dygnitarz 
jes t  zwolennikiem odbierania praw państwowych szkołom za­
konnym... Po PP. Benedyktynkach w Przemyślu, PP. Urszu­
lankach we Lwowie, SS .  Boromeuszkach w Jarosławiu przyszła 
kolej na szkolę PP. Benedyktynek w Staniątkach.

O zasłużonym tym zakładzie umieściliśmy niedawno w „Pro 
Christo” obszerny artykuł, podający historję jego założenia 
i w ogólnych zarysach 700-letniego istnienia. Staniątki bowiem, 
jako zakład i szkoła, jako ośrodek religji, kultury katolickiej i c i ­
chej mrówczej pracy jest instytucją znacznie starszą od W szech­
nicy Jagie llońskiej, bodaj najstarszą w kraju. Jak  donosi „Głos 
Lubelski”: „w Polsce Odrodzonej kuratorjum krokowskie, w i­
dząc w staniąteckiej szkole znakomite warunki i organizację , 
postanowiło wytworzyć ze szkoły gimnazjum żeńskie specjalne, 
gdzieby uczennice, opróćz wiedzy szkół średnich, otrzymywały 
także wiedzę właściwą niewieścim obowiązkom w przyszłości”. 
Zamiar został urzeczywistniony i kuratorjum bjło do tego stop­
nia zadowolone, że zamierzało właśnie nadać gimnazjum prawa 
kategorji A, gdy w tem zupełnie nieoczekiwanie, nadeszło roz- 
rozporządzenie ministerstwa, odbierające prawa tej oryginalnej 
i jedynej w swoim rodzaju uczelni na ziemiach polskich...

W chwili obecnej program p. ministra Czerwińskiego jest 
już znany szerokiej opinji publicznej. To też nie u lega wątpli­
wości, że podczas zb liża jącej s ię ses j i  budżetowej sejmu n ie­
jedno jeszcze o Ministerstwie Oświaty posłyszymy. Sądzimy 
zwłaszcza, że posłowie i senatorowie ugrupowań katolickich 
i do katolicyzmu zbliżonych postarają się przy sposobności wy­
jaśnić zawiłe arkana niektórych posunięć tego ministerstwa 
i czy to przy sposobności rozpatrywania jego budżetu, czy też 
przy okazji głosowania nad votum zaufania, czy nieufności...
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ujawnić całk iem wyraźnie i zdecydowanie swoje stanowisko wo­
bec kursu polityki wyznaniowo-oświatowej, który zainicjował 
p. minister Czerwiński.

Metody, wyżej ujawnionej walki z religją, charakteryzuje 
„Rzeczpospolita” w Ne 260, jak następuje:

„O stro ż n ie  i z c ic h a ”  —  (o znaczy :  chyłk iem  i k r e c ią  m etod ą —  w a lk a  
z K o ś c io łe m  prowad zi  się bez wytchnienia ,  gd zie  ty lko  można i jak  można. 
Ten  tutaj,  ówdzie  inny... T en  lokalnie w  tej dz iedzin ie  ta m ten 'ró w n ież  lo k a l­
nie w innej... O  ile zaś chodzi o c a ło ść  państw a, zaw sze  się  znajdzie  s p o ­
sób g r y  bodaj na zw łokę  i w e  w ładzach  centra lnych ,  je ś l i  już czego  p r z e ­
fo r so w a ć  nie można, to można przynajm niej  to czy  tamto p rz e w le k a ć  — do 
czasu, zanim nie p rzy jdzie  pora dz ia łan ia  już zupełnie  o tw a rte g o  i b e z w z g lę d ­
nego,

J a k i e  wynik i  da je  ta  metoda, choćby ty lko  na przestrzen i  paru  tygodni,  
poda liśm y w numerze w czora jszym . J e s t  to z re sz ą  c z ą s tk a  ty lko  ca ło śc i .  
N a  teren ie  lw ow sk ieg o  kuratorjum  szk o lnego  ruguje  się  szkoln ictw o  k a to ­
l ick ie  k rok  po kroku. To samo z a czy n a  s ię  już w  kuratorjum  lu b e lsk iem , 
g d z ie  się to szkolnictwo upośledza .  Z  innych k u ratorjów  nie m am y jeszcze  
ta k  c iężkich zażaleń, ale  chyba ty lko  widoczn ie  d la teg o ,  że tam nie 
stanęli  je sz c z e  na cze le  „ sw o i  lu d z ie ” . W  k ażd ym  raz ie  w W a rsz a w ie  bez 
żadnych  p rzeszk ó d  u p raw ia ją  sw o ją  robotę  „ s p a s o w ia c y ” ...

To szkoln ictw o .  A  adm inistracja  p o l i ty cz n a?  P ra w d a  —  w woj.  kra-  
kow sk iem  sk a rż y ł  się  s łynny ze sw o je j  a fe ry  z dzwonam i w C hoczni (no i ze 
sw o je j  an ty koście ln e j  p r a c y  na terenie Se jm u )  pos. P u tek ,  iż w ic e w o je w o d a  
ca łk o w ic ie  stanął po stronie  „k le ry k a l iz m u ”  a  przec iw  niemu. A l e  w  woj.  lu b e l­
sk iem  jeden s ia ro sta  (hrubieszow ski)  inspiruje  ataki  p raso w e  przec iw  jednemu 
z w y ższych  d osto jn ików kośc ie lny ch  w lokalnem  piśm ie i dopiero  z okazji  
procesu  re d a k c ja  d la  ratowania  swej s k ó r y  musi tę  b rz yd k ą  rzecz  zdekon- 
sp iro w a ć .  S ta ro s ta  zaś drugi (b iłgorajski)  od roku prow adzi  w a lk ę  z p ro ­
boszczem , k tórem u nie da je  dostęp u  do plebanji,  za jęte j  na szkołę .  R o k  t e ­
mu interw enjow ał ks .  B isk u p  lubelsk i  u W ojew o d y  —  bez skutku. P r z e d  pół 
rokiem w M in isterstw ie  Wyznań i O św ie c e n ia  — po to, a b y  po 6 m iesiącach 
do w ie d z ie ć  się, że  „ sp ra w a  jes t  dotąd  jeszcze  bad ana  przez  m ie jscow e o d ­
nośne w ładz e  a d m in istra cy jne” , Po tem  zaś p rzy ch odz i  skandal  i „ m ie jsc o w e  
odnośne w ład z e  ad m inistracy jne*  wy łam ują  drzwi do pro b osz cz o w e g o  m ie s z k a ­
nia w nieobecności  w łaśc ic ie la ,  r z e c z y  w y rzuca ją  — i prob oszcz  zmuszony 
je s t  zam ieszkać  w sąs ied nie j  parafj i ,  a lu dność  p o zbaw ion a zostaje  opieki  
du szpa stersk ie j .  T o  dzie je  s ię  w  jednem  w o jew ód ztw ie ,  w dw óch zaś s ą ­
siednich (po lesk iem  i now ogró dzk iem ) s tosunek  sam ych w o je w o d ó w  do K o ś ­
cio ła  jest  już dosta tecz n ie  znany ze  sw e j  w ro go śc i .  Z nów  m ożnaby p o w ie ­
dzieć ,  że przec ież  w innych w o jew ód ztw ach  dz ie je  się lep ie j  i s k a r g  niema. 
A l e  to właśnie,.

W  obecnej sytuac j i  naszej coraz  bardzie j  pa no sz y  s ię  w szech w ład ztw o  
jed nostek ,  z k tórych  k a ż d a  czyni,  co jej się  podoba. N ieuznaw anie  p ra w a  
kontroli  S e jm u  nad R z ądem  przech o dz i  d ro g ą  hierarch ji  w po w sz e ch n ą  za­
sa d ę  nieuznawania żadnej o dpow iedzia ln ośc i" .

W takich warunkach obowiązkiem wszystkich katolików 
jest podjąć odpowiednie środki obrony. Nie wystarczy tutaj 
urabianie opinji publicznej za pomocą prasy, czy też protesty 
podejmowane na zgromadzeniach publicznych. Doświadczenie 
wykazuje, że tego rodzaju przejawy woli zbiorowej są często 
lekceważone przez niektórych dygnitarzy, bardzo zaufanych 
w trwałość swoich stanowisk i potęgę grupy, która dała im władzę.
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Obrona nasza musi się oprzeć na podstawach pozytywnych. 
Katolicy w Polsce winni wreszcie uzyskać odpowiedni wpływ na 
rządy w kraju, należny im zarówno ze względu na ich liczbę, 
jak i zasługi wobec Ojczyzny. Dopóki wpływy masonerji i in­
nych obcych agentur „kosmopolitycznych” będą przeważały — 
na nic nie zdadzą się protesty i artykuły dziennikarskie, chyba 
do uświadomienia sobie przykrej prawdy, że katolicki stan po­
siadania kurczy się i m ale je  w instytucjach życia państwowego.

Jeden  zaś jest tylko sposób uzyskania należnych wpływów 
politycznych: trzeba zorganizować inteligencję pod sztandarami 
katolicyzmu społecznego i pchnąć ją do pracy pozytywnej wśród 
warstw ludowych. Jeże li  tego nie zrobimy w latach najbliż­
szych — wrogowie religji i Kościoła, pasożytujący na ciemnocie 
i nieuświadomieniu katolickiego proletarjatu i korzystający z b ier­
ności i indyferentyzmu inteligencji katolickiej — będą św ięcić 
coraz większe triumfy.

Musimy podjąć ten wysiłek. Niech bodźcem dla nas będą 
słowa Ojca św., wygłoszone niedawno do polskiej pielgrzymki 
w Watykanie: — „...muszę ostrzec Was, jak ongiś Chrystus 
ostrzegał Apostołów, mówiąc do nich: „Czuwajcie i módlcie s i ę ”. 
Czuwajcie, gdyż grożą Wam niebezpieczeństwa i zasadzki pod­
stępne. Wróg wszelkiego dobra, którego Chrystus Pan nazwał 
bramami piekielnemi, nie śpi, a le  czuwa i działa wśród Was. 
Mam tu na myśli przedewszystkiem sektę masońską, która sze­
rzy swe przewrotne zasady i zgubne wpływy również i w Polsce, 
usiłując w szczególny sposób zniszczyć Waszą świętą i cenną 
spuściznę duchową i religijną, która stanowi moc i chlubę Wa­
szą. Dlatego też, powtarzam, czuwajcie, gdyż wróg nie śpi, 
a w ięc i Wam nie wolno zasypiać"... S. J .  K.

Nadprodukcja inteligencji, czy 
pseudointeligencji?

Różne cudeńka dz ie ją  się w tej naszej b iednej, sko ła ta­
nej ojczyźnie. W  czasach  inflacji byliśm y kra jem  miljonerów. 
Najm izerniejszy urzędn iczyna otrzym ywał pensje w cyfrach  
o astronomicznej w ielkości. Zwykła w ie jska  ku ra  znosiła co- 
dzień ja jko wartości k i lkuset ty s ię cy  (natura ln ie  marek). P rzy­
szedł G rabski i pożal się Boże, krocie okazały  się groszami, 
miljonerzy naw et nie dziadami, lecz dz iadakam i.

Ostatecznie jednak  ten „cios” można było przeboleć. 
Wiadomo, że co Polska, to nie Eldorado. Nasi poczciwi kmiot­
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kowie zresztą odrazu sceptycznie się odnosili do tych miljo- 
nów i nazyw a li  je pogardliw ie „melonami” ('jeden „melon", 
dw a „melony” i t. d.). Teraz jednak  los zgotował nam sroższą 
n iespodziankę. Domorośli filozofowie i s ta tyśc i odkryli, ni 
mniej ni w ięcej , ty lko  nadprodukcję... in teligencji .  Gdyby 
chamstwa, n iktby s ię  nie zdziwił, tego towaru n igdy i nigdzie 
nie brak , naw et na eksport. A le  in teligencji?

Gdzież ta  in teligencja? Gdzież ten nadm iar?
W yjdz ie  k s iążka  naukowa, oprócz autora i jego p rzy ja ­

ciół, k tórzy otrzymali egzemplarze darmowe, nikt jej nie czyta . 
Cały nakład leży na półkach ks ięgarsk ich .

Odczytów wogółe oduczono się organizować. Nawet p. Star- 
ża-Dzierzbicki, Blok i s-ka uciekli ,  spakow aw szy  swoje duchy, 
m edja i t. p, a trakc je .

Poważnym sztukom tea tra lnym  przysłuchują się z a zw y­
czaj (z urzędu) krzesła i recenzenc i pism stołecznych. Na 
koncerty  chódzą p rzew ażn ie  żydy. L itera tu ra  i sztuka obni­
żyły swój lot podniebny. W szędz ie  nadm iar miernot, b rak  
talentów.

To samo w życiu  społecznem. Rej wodzą w organ iza­
cjach półinteligenci, osobnicy bez wyższe j ku ltu ry  duchowej, 
służący nie idei, lecz własnej ambicji. B rak  szerszej in ic ja ­
tyw y , brak odpowiednich ludzi.

W  dziedzin ie gospodarczej zastój. E lektryf ikac je  k ra ju  
mają przeprow adzić  Niemcy i A m erykan ie , gazyf ikac je  F ran ­
cuzi i Belgowie. Bogactw a natu ra lne  eksp loatu ją  cudzoziem­
cy. Dotychczas nie zdołaliśmy rozw iązać kw est ji  m ieszkan io ­
wej, znów pewno z pomocą będzie m usiała  przyjść zagran ica , 
znów jak iś  am eryk ań sk i  geszefciarz napcha sobie k ieszenie .

Nie wolno nam wszystk iego  składać na b rak  kapitałów. 
G dybyśmy ekonomicznie by li  bardzie j zorganizowani, to przy 
tak  bogato wyposażonym przez przyrodę kra ju , jak  Polska, 
z łatwością zdobylibyśmy potrzebne sumy na inw estyc je . F ran ­
c ja  bardzie j była zniszczona przez wojnę, bardzie j obdłużona, 
a  jednak  znów jest bankierem Europy. Cała kw est ja  spro­
w adza  się do tego, że tam byli  ludzie  odpowiedni, a u nas 
ich niema.

S tagnacja , p anu jąca  w życiu  inte llektua lnem i gospodar- 
czem k ra ju  jest objawem nie nadm iaru , lecz p rzeraża jącego
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braku praw dz iw ej inteligencji. Nie jest nią bowiem ta  pse- 
udo in te l igencka hołota, e legancko ubrana, k tóra zapełn ia  k ina, 
k abare ty ,  dancingi i t. d. Tego towaru rzeczyw iśc ie  mamy 
poddostatkiem.

M odny k ra w a t ,  czy  krótko obcięte włosy to jeszcze nie 
dyplom na inteligencję. P rzesy lab izowan ie  nie św iadczy  już
0 dojrzałości umysłowej danego osobnika. W daw nych  c z a ­
sach, gdy czytan ie  było uw ażane  za ta jem niczą sztukę, trud ­
ną do opanowania, wystarczyło  umieć czytać , aby  zdobyć sza ­
cunek u rodaków. Strój naw et odróżniał ludzi oświeconych 
od pospólstwa. Dziś, gdy jest wprowadzone powszechne na­
uczanie, a woźny często z w iększym  wdzięk iem  potrafi nosić 
garn itur, niż profesor un iwersytetu , in te l igencja  w inna odró­
żniać się od motłochu ulicznego przedew szystk iem  głębszą 
k u ltu rą  ducha i umysłu. Na niei c iąży  obowiązek wniesienia 
nowych, ożywczych  prądów w to morze chamstwa, które nas 
za lew a .

W a lk a  o by t nie może zasłaniać szerszych  horyzontów
1 ograniczać istnienie człowieka do bezmyślnej istoty, trosz­
czące j s ię jedyn ie  o stroje i pełny żłób. Inteligent winien 
czuć się rozumną cząstką  w ie lk ie j społeczności ludzkiej, d ą ­
żącej ku  światłości, w iedzy  i postępu.

W szy scy  w praw dz ie  nie mogą być w ielk im i uczonymi, 
lub w ynalazcam i, lecz k ażdy  może in teresow ać się z agad n ie ­
niami naukowemi, k ażdy  może co pew ien czas przeczytać  po­
w ażn ie jszą  książkę, lub wysłuchać pouczającego wykładu . Cho­
dzi tutaj o przec ię tny  poziom sfery decydu jące j  o typ ie  ludz- 
k iem i jego wartości.

Doprawdy czasby w y jść  z tego gnuśnego n ieróbstwa i ma­
razmu. Za dużo mam y ludzi, k tórych nic nie obchodzi i nie 
za jmuje . Żyją zdała od p rzybytków  w iedzy, od ognisk p racy 
społecznej. J a k  woły robocze chodzą w k ierac ie  codziennego 
życia ; za  len iw i na  to, by oderw ać myśl od trosk przyziem­
nych, wznieść się ponad poziom brukowej gaze ty  i choć przez 
chw ilę  poszybować m yślą  po tej drodze, po której kroczy  
ludzkość ku jaśn ie jszem u ju tru  poprzez poświęcenie i ofiary 
swych  na jlepszych  synów. Jó z e f Lubicz.
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Walka.
i

M ó zg  s ię  w ysila  na różne koncepcje ,
By zadow oln ić  ludzką ciekaw ość,
G m atw a s ię  w e  w nioskach.
R ecep cje  
C o raz  now e.
By uczynić zadość.

II
U m ysł ludzki bardzo je s t  c iekaw y,
Choć rozw iązane ma ju ż  zadan ie ,
N o w ego  c iągle szuka  
I obawy.
W bok odsuw a.
W szystko  ja k  było zostanie.

III
N ienasycony, zna lazł drogę, bada,
E ksp erym en t w s k a za ł mu w ekto ry ,
W te m , obawa!
M o że  nie w ypada?
N a d z ie ją  się k rzep i,
Szuka do te j pory.

IV
W reszc ie  zm ęczony, sw ą myśl odsuw a,
U s tę p u je  po czas ie  n iechętny,
Z o s ta w ia  w szystko  czasowi.
W ysnuw a s ię ....
Jedna chwila!
I zw a lcza  chaos m ętny.

Je rz y  Zam ulewicz.

SPRAWOZDANIA I RECENZJE-
M au s. Le XX s i ó d e  — s ió c le  d e s  M fs s io n s .  A U C A M  Lou - 

vain 8 rue des  R ecollets .  —  1928.
L e s  G ra n d s  P ro b le m e s  M issionnaires.  S t .  A ndre.  Lop h em  les  B ru -  

ges. — 1928.



Obie broszury objaśniają nam papieski program pracy m isyjnej, przed­
staw iając m aterjały i zadania apostolstw a m isyjnego najnowszej doby. Idzie 
zew z Rzymu ku społeczności kato lick ie j, by zajęła się wykształconymi po­
ganami na ziemiach pogan i studentam i innych ras, którzy przebyw ają na 
razie w Europie i w Am eryce (S t. Zj.)

Młodzież ta zaniesie do swoich pojęcia o w ierze kato lickiej. Dobrze, 
jeśli z pomocą łaski Bożej potrafi poznać i pokochać prawdy, nie widząc 
ich n iestety  w praktyce naszego nie — kato lickiego, europejskiego życia... 
Mają nawiązać się stosunki kulturalne m iędzy obu inteligencjam i — kore­
spondencja, wymiana pism i różnych pomocy, niekoniecznie wpierw re lig ij­
nych, chociaż ten cel musi tkw ić w oku...

Drugi punkt nowoczesnej pracy misyjn. to ten, że pragniem y poznać 
sprawy mis. takiem i, jak iem i są, a nie wyłącznie przez pryzmat sensacji 
i sentymentu. Czas w ięc na studium w 4 Kierunkach — krajów, ludów, re- 
l 'g j i  ' języków. K ilka tys ięcy  lat przygotowywaliśm y się  do tej idei, która 
wreszcie przebiła się przez trudności, nieśmiałość, aby decydująco wzmóc 
propagandę mis.

Rola kato lika zmienia się  z urzędu jałmużnika i ofiary modlitwy na 
powinność współpracownika. Myśl tę  rozwija umiejętnie W O. Charles. 
S.J. w swej Encyklopedji M isyjnej, którą wydaje f .  t. Les Dossiers de 1’Action 
M issionnaire (8 rue des Recollets. Louvain). W dziale Oeuvres de Propa­
gandę pisze: Do modlitwy za misje trzeba dodać informacje o misjach. Mi­
łosierdzie życzy ich sobie. La Charite desire etre informee. Pragniem y 
wiedzieć dokładnie, na co służy nasza jałmużna, jak odpowiada (O. Ch. pi­
sze czy — s i)  istotnej potrzebie, czy spodziewany jest skutek , jaki użytek 
przynosi pomoc, jaką dajemy. Jestto  zmiana formy dawniejszej jałmużny. 
Koniecznością je st objaśniać obszernie i otw arcie publiczność chrześcijańską 
o przeznaczeniu jej darów. Dziś w szyscy cenią bilans, nawet wtenczas, gdy 
jest deficyt. Protestanci francuzcy posługują sie nawet tym deficytem , by 
pobudzać do składek. (S tr. 2 nr. 103 — część 7). Rozumiemy więc, że cho­
dzi wyraźnie o współudział, a nietylko o .jałmużnę odręki — pour se debarra- 
sser d’un so lliciteur insistant.—(O C harles) społeczeństwo, które, zyskując 
wgląd w sprawy, bez krępowania działalności m isjonarza, (najistotn iejsze 
jego zadanie i tak nie da ująć się w liczby!) zyska przekonanie, gdzie i ja ­
ka potrzebna jest jego stała pomoc.

Broszury wymienione podają gotowe m aterjały d la naszych dzienników. 
Pozatem pragniemy dodać, że Bulletin des Missions. St. Andre itd. wydaje 
co 2 m iesiące luźne artykuły w tym duchu d la prasy kato lickiej. Zwraca­
my na nie szczególną uwagę czytelników. K. B.

K s .  M ie s z k i* .  (C z e rsk i) .  R e w o lu c ja .  W arszawa Dom Książki
Polskiej i autor: Mielnik nad Bugiem.

Studjum o Rosji bolszew ickiej i refleksje na tem tle  d la Polski. O ry­
ginalne, silne, przekonywujące. Rzeczy tak ie  winny dostawać się do pism 
codziennych: wstrząsnęłyby naszą przyziemną ąpatją, która gubi się w brudach 
m aterjalistycznych i nie pozwala realizować się ide i. Tak nam ciężko do 
niej dobrnąć, a jednak m iędzy „dziś” a .w ie k i” jaknajkrótsza przestrzeń
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i zapora jest bardzo leciu tka. Autor kocha Polskę i w natchnieniu iście 
sawonaroiskiem  wypowiada swoje zamysły. Odnosimy wrażenie, że u steru 
prasy za mało jest ludzi typu ks. M-, a jednak dała nam ich Opatrzność na 
to, by budowali nam mocną przyszłość, jako silny głos sumienia i konse­
kwentna ręka realizatora. Ks. M. uderza prawdą i leczy miłością i w tem 
jest jego  n ieprzeparta siła i — godność. Chociaż jako placówkę pracy p rzy­
dzielono mu m aleńką parafijkę nad Bugiem, to wpływ jego s ięga  nawet po­
za gran ice Polski. Jego „W ojna” tłomaczona jest na niem iecki i ma ukazać 
się  w francuskim  i angielskim . B .

P u łk o w n ik  A d o lf  N la ły sż k o !  „ W a lk a  g a z o w a ”  — n a k ł a ­
dem  Domu P r a s y  K a to l ic k ie j .  W a r s z a w a .

Bardzo na czasie broszurka. Temat tak mało dotychczas poruszany 
w prasie, doznał system atycznego i w m iarę warunków gruntownego u jęc ia . 
Autor w m yśl swych szczerych intencji, pragnie obudzić w społeczeństwie 
zainteresowanie i zrozumienie w walce z gazam i trującem i. Daje wykład 
naszych niedomagań na tem polu, kreśli jak iem i drogami w inniśm y dążyć, 
aby zapobiedz klęsce w wojnie z gazam i trującem i. Bogata w treść 
broszurka.

W pierwszej części autor zapoznaje nas z zastosowaniem gazów w cza­
sie wojny, w drugiej zaś o zastosowaniu gazów tru jących  w czasie pokoju.

L. W.

S t a n i s ł a w  Ż y ż k o w s k i  (E sżet) .  K r y s z t a ł o w e  K w ia ty .  
W a r s z a w a  1 9 1 9 .

Śliczn ie  w ydane w ierszyki przez Stanisława Źyżkowsklego chw ytają  
czyteln ika za serce n ietylko  swym stylem , ale wtęcej jeszcze pociągającym  
i budującym  tekstem. Są to rzeczy poświęcone M atce Przenajśw iętszej, Od­
kupicielow i Św iata i O jczyźnie. Każdego czyteln ika um ysł, po przeczytaniu 
tych utworów zwraca się ku wyżynom niebiańskim . Im presje, zawarte w tym  
tomiku są owocem kornej m yśli, ulatującej w chwilach wzniesienia serca ku 
Bogu.—U każdego więc powinno znaleść się najnowsze wydanie Stanisława 
Żyżkowskiego p. t. Kryształowe K wiaty. L. W.

Nakładem XX. Salezjanów ukazały się następujące książki:
Nowe c z y t a n ia  o N a jś w i^ ts z e m  S e r c u  P a n a  J e z u s a .

N a p is a ł  K s .  A l o jz y  D y g h e r a  — iłum . K s .  A. K o ta rs k i ,  S a le z ja n in .

Nowe to dziełko przyswojone polskiej literaturze ascetyczuej będzie 
przychyln ie przyjęte przez ludzi dobrej woli, kochających  Boskie Serce 
Jezusow e, a nawet przez tych , którzy są obojętni albo nieświadomi swego 
celu. Jestto  napraw dę cenna rzecz nadająca się n ietylko na nabożeństwa 
czerwcowe, ale nawet do rozmyślań i nawiedzeń. Jestto k siążka zw iązana 
z życiem  czynnem i praktycznem, dostosowana do dzisiejszych czasów, gdzie 
niotyńko potrzeba prowadzić życie duchowne takie codzienne bierne, a le  bar­
dziej czynne. Zasługuje jeszcze na wyróżnienie to, że jest śc iś le  i zwięźle 
napisana pod względem  treści t m yśli, a ujęta je s t  cała  nauka doskonałości 
chrześcijańsk ie j w sposób bardzo subtelny.
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Ż y w o t  M a łg o r z a t y  B o s k o ,  nap. K s .  J .  L e m o y n e ,
Nową perlą  w literaturze biograficznej jest świeżo w ydany Żywot 

Św iątobliwej M ałgorzaty Bosko. Św iątobliw a ta n iew iasla je s t typem matki 
dwudziestego w ieku, która wśród powodzi rozigranych zm ysłów i n iew iary 
potrafiła wychować po chrześcijańsku sw e dzieci. Dusza ta  pełna prostoty 
i cichego bohaterstwa powinna być św ietlanym  przykładem dla naszych m a­
tek. J e j życ io rys powinien trafić do każdej katolickiej, a nawet niekato­
lick iej rodziny.

P a s t u s z e k  A lp e js k i .
Wiek dwudziesty to wiek „M ałych Św iętych".
Ś w ię tą  też je s t i dusza .P astu szka A lpejskiego" którego życiorys 

skreślił błogosławiony Ks. Jan Bosko. Żywocik Franciszka Besucco winien 
trafić n tetylko  do zakładów naukowych, ale i pod strzechy do rąk  dziatw y 
w ie jsk ie j, wśród której być może niejedno rozbudzi powołanie i na ścieżkę 
św iętości wprowadzi, KI. F. C,

P e r r i n .  P a u lin e  J a r i c o t .  1799—1862 G ig ord . P a r i s .  IB r u e  
C a s s e t t e .  3 6 8  s t r .  Mamy przed sobą życio rys założycie lk i Dzieła Roz- 
krzew ien ia W iary, które dziś je s t pap iesk iem  i stanowi najw iększą podpo­
rę m isyj kato lick ich . Jak  w szelk ie  w ie lk ie  spraw y, tak i Dz. RW. wzięło 
początek z ukrytego działan ia jednostk i. Nie może być początku bez tego 
kogoś jednegol Grupy, jako tak ie , n ie tworzą, lecz chyba rozbudowują, je ­
ś li trw ają w duchu założycie la . Na P au lin ę  padły dziwne krzyże życiowe- 
C zytajm y tę  b iografję. by rozum ieć chwilowe własne dz ie je . Pan Bóg z sy ­
ła krzyże? 0 , niel Pan Bóg pozwala na złość ludzką wobec nas, bo nie 
można przypuścić, by je j chciał. To niem ożliwe. C ierp iała w ięc P au lin a 
od ludzi, którzy zaw ied li jej zaufan ie  i na je j pracy zbudowali własne s ta ­
nowisko, z ac ie rą jac  ś lady  po fundatorce. Oby Pan Bóg sprawił, że ludzie 
id e i w Polsce znaleź li powierników d la przeprow adzen ia zam iarów  Bożych 
z nami! Idea nie może żyć bez realizatorów  w w iększej grupie. Jed n o st­
ki, isto tn ie  bohatersk ie , jak  P au lin a , n ieste ty  nie mogą być regułą dla 
Akcji K ato lickiej, chociaż i to pewna, że potrzeba dziś cnoty ponad zwykłą 
m iarę! skoro zwykła nie zm ienia oblicza z iem i!.. K. B .

G u ifc h e r .  Un Ami d e s  N oirs . A u g u stfn  P la n q u e .  Lyon . 
1 1 6  C o u r s  G a m b e tte .  In s t itu t  M is s io n s  A fp ic a iń e s .  12 fr. —
297 p, Z pod pióra znanego h istoryka swego Afrykańskiego M isyjnego In­
stytutu  w Lugdunie, m ieśc ie  pracow icie działającem  d lą m isyj wogóle. wy­
szło dzieło o pierwszym  przełożonym generalnym  te jże  in sty tuc ji. Ks. 
P lanąue był B elgijczyk iem  i przyjąw szy do duszy zam iary fundatora Ks. 
B ris illac , zmarłego praw ie nagle na żółtą febrę w Afryce, uratow ał Zgro­
m adzenie od upadku. Podniósł go s iln ą , pewną, pracow itą dłonią, n a jc ięż ­
sze, najprzykrzejsze p race zostaw ia jąc zaw sze d la sieb ie , m. in, zb ieran ie  
jałmużn na u trzym an ie domu, m isjonarzy i w ostatnim  czas ie  także na 
utrzym anie zakładu żeńskiego, które założył pod wezwaniem  Królowej Apo­
stołów, W iemy od Czcig. A utora B iografji, że w zgrom adzeniu Źeńskiem
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są  też Polki. K siążki, jak powyższe, czyta s ię  zaw sze, jak najlepsze po­
w ieśc i. Mam w rażen ie , że nasza lite ra tu ra  ogólna zyskałaby na w artości, 
gdyby nam dawała w ięce j życiorysów wybitnych jednostek, bo przez nie
przem awia zaw sze prawda, której nic nie pokona. K. B.

L ’ ld is to  K a to l ik a .  B e r n o  p e r  la  l in g u o  h e p a n ta  Ido.
M iesięczn ik  Thaon — le s  — V osges (F rancja), Rocznie 10 fr.

Ję zyk  m iędzynarodowy Ido, ryw alizu jący  z E sperantem , a m ający być 
ponoć znaczn ie od niego łatw iejszym , znalazł w ielu  sympatyków wśród k a ­
tolików francuskich , którzy już trzynasty  rok w ydają  m iesięczn ik  „L'Idisto
K ato lika”, będący organem oficjalnym . U, (n iono) K. (ato lik) I. (d is ta )  (Ka­
to lick iej Unji Idystycznej). Aprobaty sw ej pismu tem u udz ie lili b iskupi 
d iecezy j: Luxembourg i B ayeux, błogosławieństwa zaś biskup d iecez ji 
Sa in t-D ie . M iesięcznik przynosi zaw sze na w stęp ie rozdział katech izm u, 
artykuły dogm atyczne, artykuły o życiu  kafo lick iem , utwory lite ra tu ry  p ięk­
nej w ierszem  oraz prozą, w reszc ie  artyku lik i o sam em  Ido. Redaktorem  
„L’ld isto  K atolika” je s t  ks. kan. J . Guignon z M eaux, we Francji. On też 
je s t tłum aczem  traged ji .E s th e r”. J . R acin ’a na ów język  m iędzynarodo­
wy. Wogóle kato licka lite ra tu ra  idystyczna je s t w zględnie obfita. „B iblio­
teka Katolik ld is ta ” zaw iera dw adzieśc ia  siedem  tomików, m iędzy innemi 
prace o T eresie  Neumann z K onnersreuth oraz o p rześladow aniu kato li­
cyzmu w M eksyku. Płodnym pisarzem  idystycznym  je s t  też ks. prof. J- 
Houillon z Sain t-D ić. Wobec tak iego  postępu Ida we F rancji k ato lick ie j 
dobrzeby było, ażeby zainteresow ały s ię  tym język iem  także bodaj jed no st­
ki z pośród katolików polskich. J .  HI. Ch.

X. M a te u sz  J e ż i W iadomość o Dziele M isyjnem  P ap iesk ie ri św. 
P iotra Apostoła d la wychow ania i w ykształcen ia duchow ieństw a z pośród 
tubylców w kra jach  m isyjnych  pogańskich. Kraków, 1928. Nakładem D zie­
ła św. P iotra Apostoła. S tr. 34.

Czem  jest ta broszurka, jak ą  zaw iera w sobie treść , mówi d o statecz­
nie barokowy je j tytuł. W łaściwą autorką tej pracy je s t  zm arła przed dwo­
ma b lisko laty  S tan isław a M uśn icka, gorliwa propagatorka tego dzieła pa­
p ieskiego . P rzez przeoczenie zapewne zecern i na karc ie  tytułowej przed 
nazw iskiem  rzekom ego autora nie dodano słówka: „wydał”. Bądź co bądź 
zm arłej dz iałaczce, osobie n iepow szedniej św iątobliw ości (ponoć zbiera 
ktoś m aterjały do je j żywotu), dz ieje  s ię  krzywda. Po śm ierci możnaby 
już chyba było p isać na je j pracach  pełne nazw isko. A rtykuł n ieboszczki 
jeszcze  za je j życ ia  drukow any był w „K alendarzu „Róż św. T ere sy” od 
D ziec iątka-Jezus na rok Pańsk i 1928, poświęconym  czci św. T eresy od 
D z iec ią tka -Jezu s”, wydanym  w Krakowie w 1927 r. pod redakc ją  ks M a­
teu sza Je ż a . S tam tąd  został przedrukowany dosłownie po drobnej zm ia­
n ie w jednej tabe lce  sta tystycznej. Podpis autorki: „S. M.” w kalendarzu 
w broszurze przekształcił s ię  na ,,M. S .”. Zawiniła tu snać korekta, która 
na przyszłość powinna być lepsza.

Jako  drobiazg propagandowy, k siążeczka posiada sw ą w artość, d z ię ­
ki czem u polecić ją należy przyjaciołom m isyj. i .  M. Ch.
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K a le n d a r z  ś w .  P io t r a  K la w e r a .
W szystkim  Przyjaciołom M isyj polecam y gorąco wyszły z druku Ka­

lendarz św. Piotra Klawera i Kalendarzyk M isyjny dla dzieci i młodzieży na 
rok 1930—w cenie: 1 zł. za kalendarz , 20 groszy za kalendarzyk.

Kalendarz ten, bogato ilustrow any, zaw iera w iele ciekaw ych wiadomo­
ści i opowiadań z afrykańskich  M isyj, w y ję tych  w  większej części z listów 
Misjonarzy i Sióstr M isyjnych, pracujących w Afryce nad zbawieniem mu­
rzynów. P iękny obraz św . A ugustyna, Doktora Kościoła, stanowi—z okazji 
1500 letniego jub ileuszu tego w ielkiego afrykańskiego św iętego  — dodatek 
do kalendarza.

Pośpieszm y go nabyć we F iljach  Sodalic ji K law erjańsk ie j; W arszawa, 
ul. Warecka 10 m. 5. — Kraków, u l. św. Marka 25. - -  Poznań, ul. R. S zy ­
mańskiego 6. — Wilno, ul. Zamkowa 19.

„ P r z y j a c i e l  M ło d z ie ż y ”  JNfi 10 — p a ź d z ie r n ik o w y  zajm uje 
się  następującemi Zagadnieniami:

Przygotowania na „Święto M łodzieży", projekt konkursów przysposo­
bienia rolniczego w 1930 r., kursy rolnicze im. Stan isław a Stasz ica oraz sze­
reg wiadomości technicznych z dziedziny upraw y kukurydzy , lustracje kon­
kursów itd. W artyku le p. t.: .Cudze jab łka" omawiane jest poszanowanie 
cudzej własności dojrzewającej w naszych sadach w jesiennych m iesiącach. 
W dziale wychowania fizycznego otrzym ają czyte ln icy  wiadomości z zawo­
dów m iędzyzw iązkow ych Poznań — Ś ląsk  oraz bieżącą kronikę sportową. 
Szereg  artykułów  poświęconych je s t  kwestjom wychowawczym , relig ijnym  
i m isyjnym . Kilka w ierszy nadesłanych  przez czytelników oraz obszerny 
dział inform acyj organizacyjnych zamieszczonych w dziale p. t.: „Kącik dla 
naszych druhów". Numer ozdobiony licznem i kliszami z życia S tow arzy­
szeń oraz aktualności

Przedpłata kwartalna „Przyjaciela Młodzieży" wynosi 60 gr. Zamó­
wienia przyjm uje Sp. Akc. „OSTOJA", Poznań, — Pocztowa 15. P. K. O. 
202,768.

„ M ło d a  P o lk a ”  n r .  8< M iesięcznik dla żeńskich Stowarzyszeń 
w artyku le  wstępnym nawiązując do „Cudu nad W isłą” omawia „Ideał m i­
łości ojczyzny” i podaje wspomnienie o bohaterskiej śm ierci ks. Skorupki. 
W „Legendzie” i .N ajobfitszem  źródle” poruszono tem aty re lig ijne . Wśród 
spraw aktualnych prym dzierżą w rażenia z P.W.K., szczególnie opisy Pawi­
lonu Ziemianek i W łościanek i Hut Szkła, bogato ilustrowane. Życie, praca, 
ruch w Stowarzyszeniach zajęły dużo m iejsca. Również .P iękno ziemi oj­
czyste j” zobrazowane szeregiem  pięknych rycin, znalazło pom ieszczenie. 
W dziele rozrywek „Korowód: Lato, la to ” zaopatrzony w nuty i nowoczesne 
objaśnienia, nadaje się do produkcji na wycieczkach, Z zajęć praktycznych 
omówiono zdobnictwo mieszkań i uprawę kukurydzy oraz gioźne choroby 
w yn iszczające tę  roślinę.

Przedpłata kw artalna „Młodej P o lk i” wynosi zaledw ie 60 gr. Zamó­
wienia przyjmuje Sp. Akc. „O sto ja”, Poznań ul. Pocztowa 15. P.K O. 202.768-


